
Prace wiosenne
najbardziej

zaawansowane
w woj. krakowskim

W niektórych powiatach woje. 
wództw południowych i central, 
inych pewna ilość gospodarstw, 
szczególnie indywidualnych, roz­
poczęła już siewy owsa, a także 
pszenicy jarej.

Najhardziej zaawansowane są 
prace wiosenne w woj. krakow­
skim, gdzie do siewów przystą­
piło już wielu rolników z powia­
tów: Dąbrowa Tarnowska,
Chrzanów, Wadowice, Żywiec,
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GA

korzystne warunki atmosferycz­
ne uniemożliwiają rozpoczęcie 
prąc pniowych w większości 
województw kraju, a szczegól­
nie w województwach gdań­
skim i białostockim.

+
LUBLIN (kor. wl.k Na lżej­

szych glebach w powiatach: 
łukowskim, kraśnickim, biłgo­
rajskim . zasiano po kilkadzie­
siąt arów koniczyny i owsa w 
gospodarstwach indywidual­
nych.

Członkowie spółdzielni pro- ; dworze "huczał "porywisty, dmą
dukcyjnych Harasiuki oraz Roż- 
nówka w pow. biłgorajskim 
szykowali się do rozpoczęcia 
sewów zbóż jarych, ale prze 
szkodził temu mróz 
„chwycił“  w nocy

DZTS 4 STHONT a ,
Nowoczesny

Dom Sludenla
o t r z y m a l i

słuchacze WSE
w Częstochowie

i  hm. nastąpiło otwarci# wy­
budowanego na terenie powsta­
jącego w Częstochowie mia­
steczka akademickiego w dziel­
nicy Zawady nowoczesnego, 3- 
plętrowego Domu Studenta. Za­
mieszkało w nim 363 słucha­
czek i słuchaczy Wyższej Szkoły 
Ekonomicznej.

Nowootwarty Dom Studenta 
podzielony jest na dwie części 
— w jednej zamieszkują słu­
chaczki, w drugiej słuchacze. 
Młodzież ma do swej dyspo­
zycji stołówkę, świetlicę, czy­
telnię, pokoje do nauki. Na każ­
dym piętrze znajdują się umy­
walnie oraz natryski.

Jest to już trzeci dom stu­
denta wybudowany w Często­
chowie w ciągu ostatnich paru 
lat. W dwóch poprzednich do­
mach mieszka 750 słuchaczek i 
słuchaczy Szkoły Inżynierskiej.

Zbliża się godzina 22. Na i ciepło 1 cicho. Przed radioapa-1 Morza Czerwonego, w Gdyni | «Zh» ^ V ! 5 b,u"
' ‘ —  L J L  nadawczo-odbiorcami przy głośniku Domaradzki

radiotelegrafista Do-: bierał kolejny radie ek.gram. początkiem nowego roku aka- 
wciskal gę-1 maradżki. Kręcił gałką odbioru, j ,,Tu M/S ,,Traugutt . ^Brygada j demickiego. Zamieszka
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MELDUNKI 

DALEKICH MÓRZ
(Dalekopisem z Gdyni od specjalnego wysłannika)

ratern
cv od morza wiatr. Kołysał-on j siedział
uliczne latarnie 
stv mrok do każdego zakątka ; hv z szumu i trzasków w y łow i;, młodzieżowa im. V Festiwalu

który, zaułka Gdyni. W budynku ra-dalekie sygnały radiostacji sta-j melduje, że w ramach podję- 
A. r . ; diostacji morskiej było jednak jtków płynących po różnych ; tych zobowiązań wykonała czy

----- -¡morzach świata.
W pewnej chwili z głośnika

szczenię kotła centralnego o- 
grzewania stop. Czas planowa-

pnpłytifła gama krótkich, u rv-; nv na czyszczenie i przegląd ar 
wam ch dźwięków. Rariiotele- . matury kotłowej skrócono o 7fi 
grafista uśmiechnął sie, poprą- roboczogodzm stop. W pracy tej 
wił na krześle i przysunął do , »a. "  yrozmenie zasłużyli rzło- 
siebie maszynę do pisania. Na 
śtępnie przekręcił gałkę nada­
wania, potwierdził odbiór sy­
gnału wywoławczego, zestroi! 
aparat i znów przeszedł na od­
biór.

nek brygady Z.MP Orzarewsk!
oraz st. marynarz 
czulski stop.

tow. Mo­

Halo, tu Wisła! Halo, tu

około 400 słuchaczy Szkoły In­
żynierskiej.

Upraiua ryżu  
u; Zm igródku

W gospodarstwie PGR Żmi- 
i gródek, pow. Milicz trwają pra- 
i ce nad przygotowaniem pole- 
• ek. które zostaną obsiane ry- 

i żem. Ogólny ich obszar wynie­
sie 7 ha. Aby szybciej osuszyć

Miesiąc w kopalni „Bobrek“ 2)

Pierwsze zwycięstwo
(Od specjalnego wysłannika)

Ważki glos narodu
3 K W IETN IA , w  pierwszych dniach wiosny, zebrał się

w Warszawie Ogólnopolski Kongres Pokoju. Zebrał 
się w okresie, gdy w obliczu knowań podpalaczy 

świata walka narodów przeciwko silom wojny osiąga nie­
spotykane dotychczas rozmiary. Pogróżki wielbicieli bomby 
atomowej wywołały potężną falę oburzenia wszystkich 
uczciwych ludzi na całym święcie. Znalazło to swój wyraz 
we wzmożonej walce o zakaz broni masowej zagłady. W Ja­
ponii. klóra pierwsza doznała skutków niszczycielskicj boin- 
b} . zebrano już ponad 30 min podpisów pod Apelem Wiedeń­
skim. Duehowni katoliccy I protestanccy Niemiec zach. we­
zwali całe społeczeństwo niemieckie do walki o zakaz broni 
atomowej. Walka ta z każdym dniem przybiera na sile we 
wszystkich zakątkach kuli ziemskiej.

Narody zdają sobie sprawę, że ratyfikacja układów pary­
skich w» Niemczech zach. i we Francji zwiększa groźbę no­
wej wojny. Zdają sobie spraw ę, że wymaga to od wszyst­
kich uczciwych ludzi na całym ¿wiecie jeszcze większego 
skupienia sil celem pokrzyżowania planów atomowych sza- 
teńców. Machinacje Imperialistów amerykańskich, zmierza­
jących wbrew woli narodów do uzbrojenia śmiertelnych 
wrogów pokoju i ludzkości — mllitarystów niemieckich, wy­
wołują głębokie oburzenie na całym świede. a szczególnie 
w naszym kraju, który niejednokrotnie już padał ofiarą 
agresji ze strony mllitarystów niemieckich.

Nauczeni gorzkim doświadczeniom historii, nie mamy za­
miaru przyglądać się bezczynnie jak znów uzbraja się tych, 
którzy zburzyli Warszawę, którzy mordowali miliony ludzi 
u Oświęcimiu i Majdanku. Jesteśmy zdecydowani i mamy 
dość sit. by dać należytą odprawę tym, którzy ośmieliliby 
się targnąć na nasze zdobycze.

Na masówce załogi huty im. Dzierżyńskiego, pierwszy wy­
tapiać* stalowni Borycki oświadczył:

,,Nfi r n t y i  tk a c ie  u k ła d ó w  p a ry s k ic h  o d p o w ia d a m y  p racą  nad  
u m ocn ie n ie m  nasze j o jc z y z n y  i  całego obozu p o ko tu . Ja p osta ­
naw ia m  p rze p ro w a d z ić  w  d ru g im  k w a r ta le  ?o w y to p ó w  s ta li w  
sk ró con ym  czasie'*.

Z wypowiedzi robotników, chłopów, inżynierów i naukow­
ców przebija głębokie umiłowanie ojczyzny, wiara w swe 
dly I nienawiść do podpalaczy świata, przebija świadomość 
odpowiedzialności za losy pokoju. Na zebraniach mieszkańcy 
miast 1 wsi dyskutują nad uchwałami Biura Światowej Ra­
dy Pokoju, wybierali spośród siebie najlepszych na Ogólno­
polski Kongres Pokoju, na którym licznie reprezentowana 
była młodzież. Załogę zespołu PGR Dołhobyczów z woj. 
lubelskiego reprezentował August Orłowski, ochotnik 
pionierskiego' zaciągu. Załoga Białostockich Zakładów' 
Przemysłu Wełnianego im. Sierżana wybrała na swego 
przedstawiciela Lidię Samsonowicz, która nieustannie 
przekracza 110 procent normy. Otrzymała ona od załogi 
polecenie przekazania Kon gro, owi, że białostoccy włók­
niarze nigdy nie dopuszczą do tego, aby dźwignięty przez 
nich z, ruin przemysł włókienniczy, chluba Białostocczyzny 
legi znów w gruzach.

Nie dopuścimy do tego nigdy! Ze słów łych bije zdecydo­
wanie i poczucie siły. Nasza siła, to nie tylko wspaniałe od­
rzutowe samoloty strzegące naszego nieba, to nic tylko nasza 
armia wyposażona w najbardziej nowoczesny sprzęt. Nasza 
potęga to odbudowana z gruzów Warszawa, to Nowa Huta, 
to nowe fabryki, domy mieszkalne, to przede wszystkim 
spoistość narodu, świadomość każdego z nas celów walki 
I wiara w ostateczne zwycięstwo słusznej sprawy.

Dziś nie jesteśmy osamotnieni—stanowimy silne ogniwo po­
tężnego obozu pokoju I socjalizmu, sięgającego od Laby po 
Żółte Morze, od Bałtyku po Morze Czarne. Niezwyciężony 
Związek Radziecki, jego wspaniałe sukcesy polityczne i go­
spodarcze. jego potęga budząca trwogę imperialistów, a ra­
dość i uznanie mas pracujących całego świata- to gwarancja 
naszego bezpieczeństwa. Naszymi oddanymi przyjaciółmi są 
narody Francji i Niemiec. Anglii i W ioch, są setki milionów 
łudzi na całym święcie, którzy nieugięcie walczą o pokrzyżo­
wanie planów podpalaczy świata.

Dlatego też z ufnością patrzymy w przyszłość. Chcemy po­
koju I czynimy wszystko by nie dopuścić do nowej wojny. 
Jesteśmy przekonani, że gdyby atomowi szaleńcy rozpętali 
wojnę, to skończyć się „na może tvłkc> klęską i zniszczeniem 
przegniłego systemu społecznego — imperializmu, który zro­
dził atomowych zbrodniarzy.

C» ł?*°, nar°du polskiego wiernie odbija dekla- 
czylamru R«czypospoiitej Ludowej, w której

tkimbe^ d a iX V" o a « ^ t f ^ ! - - ^ l0,Da *tawia pr™d nnrodtm T f ‘

Morse'a. W iej takt radiotę! 
grafista wystukiwał na klawi­
szach maszyny nadawany ra­
diotelegrafii. Na blankiecie ro­
sły coraz to nowe kolumny li- 

Dclrgari FSO — Żerań va I I I  Ogólnopolski Kongres Pokoju: for. Nadawał M S ..Romuald 
mechanik Stanisław Twardowski — przewodniczący Zakłada- \ Traugutt": Zarząd Z.MP przy 
tccpn Komitetu Frontu Narodowego (z lewej) i inżynier Wi- | p \ \ | j  (idynia stop. Miodzie/.

M d  Konikowski — aktywista społeczny. kota ZMP na cześć y  |-eyti-
_______________  __ walu podjęta następujące zo­

bowiązania stop. Utworzyć 
brygadę młodzieżową im. V 
Festiwalu, która będzie współ­
pracować z kierownictwem 
statku nad utrzymaniem je g o  
gotowości eksploatacyjnej na 
najtrudniejszych odcinkach 
pracy stop. Zorganizować życie 
kulturalno-oświatowe oraz pra­
cę sportową tia naszej jednost­
ce stop. Wszystkie kola ZMP 
na statkach wzywamy do po­
dejmowania podobnych zobo­
wiązań — Zarząd Kota Z.MP.

Domaradzki potwierdził 
przyjęcie meldunku. Potem 
wstał i dtugo patrzył na w i­
szącą na ścianie mapę. Na da­
lekich morzach płynął polski 
statek M/S „Traugutt“ . Zdążał 
on ze swym ładunkiem do por­
tów Północnej Afryki.

Za kilka dni radiotelegrafi­
sta Domaradzki odebrał na­
stępne meldunki. -Były to od­
powiedzi M S „Pokój“ i s/S 
„Jarosław Dąbrowski“ na apel 
zetempowców z M/S „Trau­
gutt“ . W radiofelegramacli czy­
tamy, że z,etenipowcv z M/S 
„Pokój“ ni. in. ponadplanowo 
wymalują i dokonają konser­
wacji sterówki (100 roboczo- jj 
godzin). Czwarty mechanik 
Liedtke wraz ze szkoleniową 
brygadą młodzieżową zobowią­
zał się wykonać po godzinach 
wachty sztangę do podnoszenia 
ciężarów (40 rnboczogndzin), 
co pozwoli załodze na uprawia­
nie nowego rodzaju sportu na 
statku.

Następny meldunek hvł od 
zdempowców z S/S „Jarosław 
Dąbrowski“ . Podjęli się oni 
wykonać wiele prac, które miały 
być zlecone warsztatom zagra­
nicznym.

W czasie gdy potężny kadłub 
M S „Pokój“ przecinał fale

M'S „M ikołaj Rei“ — odpowia­
damy na apel kolegów z M/S

Wąskim strumieniem poply- ,,Traugutt“ . Przejdźcie na od- ■ 3:pb?- robotnicy gospodarstwa 
nota .gwałtowna, niespokojna : hiór — znowu poprzez fale ote. ¡przekopują specjalny kanai. 
muzyka dźwięków alfabetu ru popłynęły sygnały alfahetu który bedzie użyty również przy

Morse‘a. nawadnianiu i odwadnianiu po-
!,. JANUSZEM SKl letek ryżu.

Od czasu opisanego w pierw­
szej korespondencji zebrania 
Zarządu Zakładowego ZMP 
przy kopalni „Bobrek“ rninąt 
z górą tydzień... W tym okre­
sie wbrew postanowieniom ze­
brania Zarząd nie opracował 
planu pracy, planu kampanii 
sprawozdawczo-wyborczej, nie 
zrobiono ewidencji członków 
ZMP,

Gdy rozmawia sle z człon­
kami Zarządu Zakładowego, 
narzekają na brak aktywności 
młodzieży, na to że młodzież 
nie chce przychodzić na ze­
brania...

Czy tak jest w rzeczywisto­
ści?

*
29 marca w kopalni „Bobrek" 

powstała pierwsza zetempow- 
ska grupa. Po kilkunastumie- 
sięcznej bezczynności zetem- 
powcy V oddziału, pracujący 
na rannej zmianie, utworzyli 
zetempowską grupę. Organiza-

... że w piosence 
taka siła 

Maćka w grobie 
obudziła...

N!« wleci* co znaczy  t« 
•łow a?  To p rz e c i« *  s łow a  n * 
* z * j  zn a n e j. lu d o w e | p io s e n k i 
..U m a r ł M aciek, um arł**. A le  
..U m a rł M a c ie k “  — to  me 
ty lk o  p io sp n ka  — to ró w n ie ż  
n ie m n ie j p ię kn e , b a rw n e  w i 
d o w is k o  pod ty m  sam ym  ty tu ­
łem . Pe łna  w d r ię k u  g ra  a r ­
ty s tó w  j p rz e ś lic z n e  s tro je  
q o ra ls k ie  s p ra w iły .  ż« w id o ­
w is k o  to  — p o k a ra n e  p u b lic z ­
ności łó d z k ie j  na m ie jsk ich
e lim in a c ja c h  zespo łów  a r ty ­
s ty c z n y c h  7-w. Zaw. P rac. Kul 
t u r y  — p o d b iło  se rca  ze b ra ­
n y c h .

Jeszcze w ięc  ra z  — braw o! 
-  d la  W y tw . F ilm ó w  F a b u la r­
n y c h , skąd  p o c h o d z ił zespół. 
S erca  w id z ó w  p o d b iła  takż« 
m łod a  lo m a  M a łachow ska  za 
P '*k n e  w y k o n a n ie  k i lk u  P*o• 
senek m. -n. p io s e n k i S tan i­
s ław a  M o n iu s z k i „P rz ą ś n ic z - ka*‘.

O q ro m n ym  — i p rzyzn a ć  
trz e b a  za s łu żo n ym  pow odze­
n iem  c ie szy ł sie b a le t d z ie w ­
częcy Z o fii W oc ia l z P a ń s tw o ­
w e j D ru k a rn i D z ie łow e j. W y­
k o n a ł on p rz y  a ko m p a n ia ­
m enc ie  M a rii D it r ic h  c z a ru ją ­
ce „P rz e b u d z e n ie  w io s n y “ .

torem grupy wybrany został
wrębfarz Mieczysław Gawlik.

A więc pierwsze zwycięstwo 
—■ zwycięstwo tym cenniejsze, 
że niełatwo je było osiągnąć.

...Rano, parę minut przed szó­
stą, spotykamy się z kierow­
nikiem oddziału V tow. No­
wakiem i tow. Pawlikiem z 
Komitetu Zakiadowego Partii. 
Jedziemy na dół. Czy zebranie 
się uda? Czy praktyka rozbije 
poglądy, że młodzież „Bobrka" 
nie chce pracować w ZMP?

Czekamy jeszcze na przewod­
niczącego Zarządu Zakładowego, 
tow. Bieńka, który ma prze­
prowadzić zebranie. Niestety 
Bieniek, pomimo solennych za­
pewnień, nie zjawia się. Na 
szczęście nadchodzi w ostatniej 
chwili „ściągnięta“ tow. Tka­
czuk, członek Zarządu Zakła­
dowego ZMP. Jesteśmy więc 
w komplecie. Winda mknie na 
dół z szybkością zawrotną.

Winda zatrzymuje się na S 
poziomie... Gtębokość 420. m 
pod ziemią. Teraz jeszcze k il­
kanaście minut szybkiego mar­
szu i jesteśmy na oddziale V. 
Migają górnicze latarki, błysz­
czą usmolone twarze.

— Towarzysze — mówi tow. 
Tkaczuk — chcemy założyć na 
Waszej zmianie grupę zetem­
powską. Dlatego prosimy, aby 
wszyscy zetempowcy zebrali się 
na parę minut. Zapraszamy 
również wszystkich niezorgani- 
zowanych. którzy chcieliby 
wstąpić do ZMP.

Zostają prawie wszyscy — 
okoto 100 ludzi, Ktoś z boku 
rzuca: „Najwyższy czas, cho­
dziłem w tej sprawie dn Za­
rządu Zakładowego ZMP, cią-

Po przeprowadzeniu prób
technicznych drugi turbo­
zespół elektrociepłowni ¿ti­
rańskiej rozpoczął w dniu 
31.111. br. stałą produkcją 
energii elektrycznej. U ru­
chomienie drugiego turbo­
zespołu podwaja dotych­
czasową moc elektrocie­
płowni ¿erańskiej.

Na zdjęciu: Tablice roz­
dzielcze i nowouruch omio­
tła I I  turbina (w głębi).

Foto: Dąfjrowlecki (C A  T)

b a rd z ie j a k ty w n e g o  Z s p ó M z M  ^ e c z y p o e p o m e j L u d o w e j, jeszcze 
i  p o k o iu  ze ia tan ta  z p a ń s tw a m i obozu so c ja liz m u
o S E S m & n u  * o k * ° v y r n i  s iła m i ¿w iata, w  w alce
n ic  vo ko *u  i zyn a ro d o w y c h  u* celu u trw a lę -

p o k o jo w e g o  b u d o w n i d w a

Ogólnopolski Kongres Obrońców Pokoi« to właśnie wy­
raz tych dązen narodu polskiego, to nasz wkład 
w walkę przeciwko p od pal ac? om świata. Nasze pod- 
pisy pod apelem o zakaz, i zniszczenie broni masowej zagłady 
bfdą w ̂  razem gorącej solidarności r walczącymi narodami 
całego świata, niezłomnej woli ostatecznego zwycięstwa sil 
postępu i pokoju.

Budujemij
metodami przemysłowymi
nowe osiedla
na Bielanach

1 bm. Zjednoczenie Budow­
nictwa Miejskiego — 1 rozpo­
częło pierwsze prace ziemne 
przy budowie nowego zespołu 
mieszkalnego — osiedla Biela­
ny. Nowy zespół mieszkalny bę­
dzie po Sielcach drugim w 
Warszawie, który wykonywany 
jest metodami przemysłowymi.

Na Bielanach, tak jak na 
Sielcach — wszystkie roboty 
wykonywać będą brygady kom­
pleksowe, składające się z ro­
botników i fachowców wielu 
specjalności.

Budynki nowego zespołu 
mieszkalnego osiedla Bielany 
wznoszone będą wzdłuż ulicy 
Kasprowicza na odcinku między 
Al. Zjednoczeni 
Konstytucji 
riych zostań» 
dygnacyjnych bloków, w któ­
rych będzie łącznie 1300 izb 
mieszkalnych. W blokach nowe­
go zespołu będą przeważnie 
mieszkania jednopokojowe z 
kuchnią i dwupokojowe z kuch­
nią. Wszystkie budynki otrzy­
mają efektowne elewacje.

Pierwsze dwa budynki prze­
kazane mają być do użytku w 
grudniu br,

Za b a rd z o  d o b ry  uzna n y  
zo s ta ł także  c h ó r  T o w a rz y s t­
wa S p o łe c z n o -K u ltu ra ln e g o  Ż y ­
dów . k tó ry  w y k o n a ł dw ie  
p le śn i „A Jak Jechał k ró l na 
w o jn ę "  do s łów  M a r ii K o n op ­
n ic k ie j I „M a tu lu  m o ja “ . 
U znan ie  zd ob y ła  ró w n ie ż  g ra  
żespo łu  ż y d o w s k ie g o  w  Jedno­
a k tó w ce  „D z ie ń  p rz y ję ć “ .

M. PHUSZKOW SKA

I lifnuniiiimiwiiwiiiin in i ii i iii mmii nm ■
Dodatków« tony stall, 
surówki, węgla

Sukcesy zaiiig
realizu]qcych

zobowiązania
pierirszomajoiue
Poważne sukcesy osiągają 

załogi poszczególnych zakła­
dów pracy — zwłaszcza hutni­
cy „Kościuszki" i górnicy ko­
palni „Dymitrow" — w toku 
realizacji zobowiązań, podję­
tych dla uczczenia 1 Maja.

W ciągu 7 ostatnich dni mar­
ca stalownicy huty „Kościusz­
ko" wyprodukowali przeszło

|  gle obiecywali, że założą gru 
pę i na tym się kończyło“ ... 
Ktoś inny dodaje: „Wybierzmy 
grupowego i do roboty, bo szko­
da Czasu. A potem zrobimy ze­
branie na powierzchni, to uło­
żymy plan pracy“ .

Ta ostatnia propozycja zy­
skuje sobie poparcie wszystkich. 
Padają pierwsze kandydatury:... 
Zarzycki... Gawlik... Sapel... 
W końcu grupowym jednogłoś­
nie wybrany zostaje Gawlik...

Teraz zabiera gtos tow. No­
wak. Mówi, że oddział V wi­
nien jest państwu kilkaset ton 
węgla. Ale jest. możliwość nad­
robienia zalegtości, jeśli do koń­
ca miesiąca będą dawali co­
dziennie 1.100 wagoników wę­
gla. — Ogromna większość za­
łogi oddziaiu V to młodzi i  — 
mówi Nowak — od Was więc 
wszystko zależy...

...Zebranie dobiega końc#.. 
Wszyscy rozchodzą się do ro­
boty. Zostaje łydko młodzieżo­
wy brygadzista Ernest Malik, 
ładowacz Tadek Jędrzejewski i 
jeszcze paru innych. Chcieliby 
wstąpić do ZMP. Umawiamy 
się, że po południu przyjdą do 
Zarządu Zakładowego po de­
klaracje.

Po południu w Zarządzie 
zjawia się tow. Gawlik, aby 
razem z członkiem Zarządu Za­
kładowego, tow. Betieją omó­
wić najbliższe zadania grupy 
zetempowskie] na oddziale V, 
Gawlik proponuje, aby na 
pierwszym zebraniu grupy o- 
mówić sprawy produkcji.

P o z a  tym Gawlik proponuje, 
aby na zebraniu omówić przy­
gotowania do V Festiwalu Mło­
dzieży i Studentów, Ma on zre­
sztą bardzo rozległe plany. 
Chce w najbliższym czasie 
stworzyć na V oddziale bry­
gadę wrębiarzy, poza tym 
bardzo podoba mu się projekt. 
Nowaka, aby oddział V był od­
działem młodzieżowym...

A więc zebranie w oddziale 
V dowiodło, że młodzież chce 
pracować w ZMP, że tylko nie-

P o c z ą t e k
kampanii

sprawozdawczo-wyborczej 
w woj. rzeszowskim

RZESZÓW (kor. wł.) Kampa­
nia sprawozdawczo - wyborcza 
ZMP w woj. rzeszowskim jest 
poważnie opóźniona, w więk­
szości powiatów ma charakter 
żywiołowy. Szczególnie ma to 
miejsce w powiatach: tarno­
brzeskim, brzozowskim, prze­
myskim i kolbuszowskim.

Jak wynika z pierwszych ze­
brań sprawozdawczo - wybor­
czych, częste są wypadki nie­
przestrzegania instrukcji Zarzą­
du Głównego ZMP, statutu, ła­
mania demokracji wewnątrzor- 
ganizacyjnej i tłumienia kryty­
ki. Karygodnym jest, że aktyw 
zarządów powiatowych i miej­
skich ZMP, obsługujący zebra­
nia, w większości nie zwraca 
uwagi na tego rodzaju wypadki.

W czasie zebrania sprawoz­
dawczo-wyborczego w PGR 
Siary w powiecie Gorlice od. 
wszystkich, którzy, głosowali 
przeciwko umieszczeniu- na liś­
cie niektórych kandydatów za­
żądano wyjaśnienia powodu ich 
sprzeciwu,

W tym samym powiecie w 
rafinerii nafty w Glinnfku Ms- 
nampolskim jeszcze przed zgło­
szeniem kandydatów, na człon­
ków zarządu wybrano komisję 
skrutacyjną, co z góry pozba­
wiło jej członków możności 
kandydowania do władz koła. 

Na zebraniu w Centrali Tek­
stylnej wbrew instrukcji, po 
krytycznym wystąpieniu Wan­
dy Tułaczek przewodniczący 
zebrania, a zarazem zastępca dy­
rektora Centrali powiedział: 
„O ile jest mi wiadomo, to­
warzyszko Tułaczek, macie bra­
ki w pracy zawodowej, lepiej 
o nich powiedzcie". Nic też 
dziwnego, że po tym wystąpie­
niu inni dyskutanci nie pró­
bowali krytykować. Również 
przy wyborze komisji rewizyj­
nej postępowano niezgodnie ze 
statutem ZMP.

Z powyższych faktów wynika, 
że duża część aktywu obsługu­
jącego zebrania nie zha statu­
tu, ani też instrukcji Zarządu 
Głównego ZMP w sprawie 
kampanii sprawozdawczo - wy­
borczej. W celu zlikwidowania 
dotychczas ujawnionych braków 
Zarząd Wojewódzki ZMP w 
Rzeszowie wystosował do za­
rządów powiatowych ZMP list, 
w którym krytycznie ocenia do­
tychczasowy przebieg kampa­
nii sprawozdawczo - wyborczej, 
wskazując braki i sposoby ich 
uniknięcia.

Koniecznym Jest, aby aktyw 
obsługujący zebrania gruntow­
nie zapoznał się z, materiałami 
I I  Zjazdu ZMP, statutem oraz 
instrukcją Zarządu Głównego 
w sprawie kampanii sprawoz­
dawczo-wyborczej. ,

TADEUSZ PAC

. I. w  600 ton stali ponad bieżące za- r.óbstwo .' nieudolność aktywu
dania produkcyjne, realizując

v  i m m  p ü

~Źa<fft«i *if«i
; nie ttiitrwu dłoni99
i  ;U®żdŻAe ra n o  do s z k o ły  często s p o ty k a ła m  w  tra m w a ju  d ro b n a , 
f  m iła  K o re a n k ę  0 ła g o d n y m  s p o jrz e n iu  c z a rn y c h , s m u tn y c h  oczu.

oczenia a przyszłą Al. i  c iu . .."  
ji. Ogółem wybudowa- f  1 Łoc 
n» tu osiem 5—7-kon- f  
ych bloków, w któ- i

F poznać ją b liż e j. .. D ro b n a , z k ró tk im i,  g ła d k o  zacze- i
ś s in y m i w ło sa m i, z w ią z a n y m i do ty łu  w  dw a w ę ze łk i, w y g lą d a ła  \  
s d z ie c in n ie  — na 1 4 — 15 la t. N ik t b y  n ie  p o m yś la ł, że ta  d z ie w -»  
» czyn e czka  ma 18 la t i ju ż  ty le  p rze sz ła  w  sw oim  k ró tk im  ży- f  

- 1...“  — p isze na s tro n ie  2 uczen n ica  IX k la s y  D. D u tk ie w ic z  ś 
Ł o d z i o sw ym  p ie rw s z y m  s p o tk a n iu  z K o re a n k ą  Jun Jon Suk. i

Do w z ię c ia  u d z ia łu  w  A n k ie c ie  Festiwalowej zapraszamy wszyst­
kich naszych  c z y te ln :kó w . k tó rz y  na je d n y m  z m in io n y c h  fe s tiw a ­

ló w  m ło d z ie ży , podczas S po tkań  P rz y ja ź n i, p rz e b y w a ją c  za g ra n ic ą ,
isprzy- śt  lu b  też goszcząc m ło d y c h  lu d z i z z a g ra n ic y  w  Polsce -  

f  J a in i li  się z ch ło p ce m  czy dz ie w czyn ą  z innego  k ra ju .

i O pow iedzc ie  o W aszym  sp o tk a n iu , o W aszej p rz y ja ź n i.
Fo rm a  I ro z m ia r  w spo m n ie n ia  czy  w y p o w ie d z i — dow o lne . 
W y p o w ie d z i nadsy łać  m ożna na a d re s : „S z ta n d a r M ło d y c h “  — f  

f W arszaw a , u l. W spó lna  61, zaznacza jąc  na ko p e rc ie : „A n k ie ta  Fe. f  
s t iw a lo w a " . a

C iekaw sze  w y p o w ie d z i będz iem y d ru k o w a ć  na łam ach  nasze j J

ł
g aze ty . Za n a jle psze  — p rz yzn a n e  zostaną  n a g ro d y  ks iążko w e .

z nadwyżką plan za ubiegły 
miesiąc, a wytapiacze, wśród 
których przodują: Józef Mańka 
i Franciszek Imiolczyk — prze­
prowadzili już od dnia podjęcia 
zobowiązań (24 marca) 11 wy­
topów w skróconym czasie, w 
tym 7 szybkościowych.

Wielkopiecownicy huty „Ko­
ściuszko“ w dniach realizacji 
zobowiązań wyprodukowali już 
około 1.440 ton surówki ponad 
plan.

Dzięki podniesieniu dzienne­
go wydobycia ęgla, kopalnia 
„Dymitrow“ uzyskała w ciągu 
ostatnich 5 dni marca 2.400 ton 
węgla dodatkowo. W oddziale 
I I I  np. górnicy codziennie wy­
soko przekraczają podjęte zo­
bowiązania. I tak, jeżeli przed 
zobowiązaniami pierwszomajo­
wymi przekraczali oni przecięt­
nie piany dobowe o 60 ton, to 
obecnie, po podjęciu postano­
wień, przekraczają je często o 
ponad 300, a nawet, jak to mia­
ło miejsce w dniu 29 marca — 
o 410 ton,

doprowadziły do upadku pracy 
zetempowskiej w „Bobrku“ . 
Dlatego Właśnie tego dnia za­
padła decyzja: „Na jutro zwo­
łujemy zebranie Zarządu Zakła­
dowego, tym razem muszą być 
wszyscy, trzeba wreszcie opra­
cować plan kampanii sprawoz­
dawczo-wyborczej w całej ko­
palni, przydzielić członkom Za­
rządu Zakładowego zadania".

M . G Ó R S K I

Dyskutujem y  
nad czasopismem 
młodzieżowym
Częstochowski Klub Literacki 

w porozumieniu z ZM ZMP i 
Wydziałem Oświaty Prezydium 
MRN -zorganizował dyskusję 
nad czasopismem młodzieżo­
wym, które ma być wydawane 
zamiast zlikwidowanego dodat­
ku tygodniowęgo do ..Sztandaru 
Młodych“ pt. „Przedpole“ .: I -  
ezestnicy zebrania wyłonili spo­
śród siebie komisję, która opra­
cuje szczegółowe wnioski i  prze­
śle je do Zarządu Głównego 
ZMP.

Losowanie obligacji NPRSP 
rozpoczęło sie w  Łodzi

* _ kwietnia br. rozpoczęło się | nam! I zwitkami oraz po ukon- 
w Lodzi M I publiczne losowa- : stytuowaniu się komisji, rozpo- 
n e obligacji Narodowej Pożycz- j częło się losowanie, 
ki Rozwoju Sił Polski. W obec-j Pierwsza wylosowana obliga-
ności licznie przybyłych do sali i cja nosi numer 52.081 — padło 
konferencyjnej PKO mieszkań- na nią 150 zł. w niedługim zaś 
cow Lodzi, otwarcia losowania ¡czasie na numer 287.939 padło 
dokonał przewodniczący Prezy-j 5 tysięcy złotych, 
d iu m  Rady Narodowej m. Ło- Losowanie odbywać słę hę- 
dzi Bolesław Geraga. Po wstęp-j dzl* do dnia 18 kwietnia we 
nych formalnościach i zdjęciu wszystkie dni powszednie od 
plomb.z bębnów i kaset z rulo-.god*. 15 do godź. U ,



Dlaczego uciekli?
K i s t k o  te się I  M o  głownie t  w iny prawdziwego bumelant* i chuligana Jama Motyla 

.to ry  b y  pmyu-odra wszystkich złych poczynań. Teraz, kiedy je g o  usunęli razem, z nami. to 
my chmebbysmy w ro n i J o  Polntcy, a on zęby został w K iełpinie. Odpisz, droga redakcjo
no ma wiemy co czynie .

U s t p o d p is a n y  p r t« z  łre e e h  » ¡O n ie rd w  p fe y . i ie ń ł  de  re d a k c ji  9 ¡«den d z ie ń  z«  e « *n e  W y s ła n y  t i  ta-
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Wszystkiemu winien 
Motyl

PANI mnie nie zna? Motyl 
jestem. właściwie to 
..pan Motyl“ . A d!a przy­

jaciół — Motylek. Pani mnie 
naprawdę nie zna? A przecież 
był o mnie artykuł w gazecie. 
Sławny jestem. rto nie? Całe ‘ 
województwo mnie zna. Przy­
jeżdżali tu specjalnie do mnie • 
z powiatu, ze zjednoczenia, z j 
KW z Koszalina i ZW także. 
Ze niby jestem chuligan i trze­
ba mnie wychowywać. Ale to 
nieprawda. Czy ja wyglądam na 
takiego, który może zrobić co 
złego? Swój chłopak jestem. 
Tylko koledzy psują mi opinię j 
bo zazdroszczą mi powodzenia 
u dziewcząt.

— Żenicie się? — pytam.
— «... żenię się... Tyle. że ze 

ślubem mi nie spieszno — . 
dodaje cynicznie.—-Ale w spra­
wie chuligaństwa — to jestem
niewinny.

A oto trochę faktów z dzia­
łalności Motyla. Faktów, do

Chodzi? poza tym Motyl w 
aureoli bezkarności. Gdy przy­
jeżdżał ktoś z zespołu mówił: 
„mnie tu ZMP skierowało i oni 
mną rządzą. Wy tu nie macie 
nic do gadania“ .

Wtedy ueiekH. Uważali aię za
1 krzywdzonych, ż# za te same 
przewinienia potraktowano ich 
niejednakowo. Dominowało po­
czucie krzywdy, że z Motylem 
znów rozmawiano, przekony­
wano go o słuszności decyzji i 
uzyskano jego zgodę na prze­
niesienie. podczas gdy im wrę- 

. czóno przeniesienia w  formie 
Gdy rozmawiali z mm towg- ; zarządzenia. I jeszcze jedno: w

Polnićy chcieij zostać, obiecy­
wali poprawę, chcieli pracować, 
tylko Polnica wiązała ich z 
PGR-em.

o s ie d la  A g n ie w o  na Sa 
c ń a lin le . szed ł po lo d z ie  f  

f  w z d łu ż  b rz e g u  C ie ś n in y  Ta- f  
i  ta r s k ie j .  R a p to w n ie  z e rw a ł a 

s ię s i ln y  w ia t r .  K a w a ł lo d u . T 
na k tó ry m  z n a jd o w a ł się r y -  f  
h a k . z o s ta ł o d e rw a n y  od resz- /  
ty  m a sy  lo d o w e j i u n ie s io n y  a 
na o tw a r te  m o rze . Na szczę- \  
ic i«  w y p a d e k  zauw aZ ono . f  
S zyb ko  z a w ia d o m io n o  o  ty m  ^ 
A le k s a n d ro w s k , ską d  na po- a 
m oc ro z b itk o w i w y s ta r to w a ł f  
s a m o lo t, k tó r y  p ro w a d z ił p,- f  
lo t J e w g ie n ij K ra s o w s k ij.

Przyjeżdżał ktoś z ZP —- to 
mówił: .,ją tam ni* zetempowiec 
i co mi zrobicie?“

rzysz.p i  KP mówił, że nerwo- 
wy. że sam na świeci«, że go 
wszyscy krzywdzą. (Motyl ma 
w Warszawie starszą siostrę 
mężatkę i starszego brata).

P rze z  d łu g i czas J e w g ie n ij
K ra s o w s k ij i le cą cy  z n im  
s z tu rm a n  N ik o 'a j G u b o ro w  
h e z tk u -e c z n ie  p oszu k  w a li k r y  f  
t  ro z b itk ie m . D o p ie ro . q d y  sa- t  

f  m o lo t z n iż y ł sie na w ys o k o ś ć  a 
j  50 m e tró w , u jrz a n o  na k rz e  r

W Polnłcy był nie tylko 
Motyl

JESIENIĄ ub. roku do ze­
społu Rychnowy przyje­
chało 30 pionierów. 14 

skierowano do Polniey, reszta 
została w Kiełpinie. W obydwu 
gospodarstwach starano się za­
pewnić pionierom jak najlepsze 
warunki życia. Z jednakową 
troską dyrektor zespołu Sżałaj-

których Motyl z reguły się nie ski osobiście sprawdzał 'i pilno-
przyznaje, a gdy go pytać od­
powiada niezmiennie: „Nie

Zamiast odpowiedzi 
na list

JEDEN z trzech pionierów 
wrócił. Z towarzyszem K. 
rozmawialiśmy długo. Za­

sadnicza rozmowa odbyta się 
,.w cztery oczy" i nie jestem 
upoważniona do jej publikowa­
nia. Mam jednak prawo sądzić, 
że zarówńo wy. towarzyszu K „ 
.iak i wasi dwaj przyjaciele bez 
wielkiego trudu m o g l ib y * - '  
c i e być prawdziwymi pionie­
rami.wał remontów mieszkań, sto­

łówek. świetlic itd- A jednak 
wiem. nie pamiętam, niepraw- , życie pionierów w obu tych go-

i spodarstwach potoczyło się im - \ d ym  sługznal ..okoliczno4ć« _  t0 
za- j cze?-

Dobre było kierownictwo w

da. przesadzili1 
22 października, a więc 

ledwie w trzy tygodnie po przy- i 
jeździe do PGR-u Motyl i Nie­
zgoda (inny pionier) zostali we­
zwań: na posiedzenie prezydium przecież bez kłótni, 
zarządu powiatowego ZMP.

Wiel« znajdujecie „okolicznoś­
ci łagodzących“ dla siebie. Je-

Oba 
8 bum

Niezgoda obiecuje poprawę. 
Motyl, który poza tym ma już 
na swoim koncie pijacką bójkę 
w restauracji w Człuchowie, jak 
zwykle me przyznaje się do w i­
ny. Uchwała prezydium ZP, 
która zapada tego dnia, głosi: 
„Dać Niezgodzie 1 miesiąc cza­
su na poprawę — Motylowi 
odebrać skierowanie pionier­
skie i wydalić z PGR-u“ .

Mpty! jednak nie wyjeżdża. 
Pomaga mu ówczesny kierów

: fakt, że tak długo tolerowano 
Kiełpinie, mocna i zwarta gru- wasz*  postępowanie. Ale to tyl- 
pa pionierów7. Nie odbyło się j ko jedna strona medalu. 

Pionierzy'
żądali — kierownictwo było

na 20 dni pracy mieli po obrażone. — „Tyleśmy dla nich j
zrobili i jeszcze im mało“ . Po- 

i sypały się interwencje, kry- j 
! tyczne artykuły w gazetach, j 
Na burzliwych zebraniach zało- 
gi ustalano kryteria słuszności. ( 
Poprawiła się stołówka, za- i 
częto opalać pomieszczenia, w7 j 
świetlicy zjawiło się radio, 
adapter, książki. Tłumaczono, 
że nie zawsze pionierzy mają j 
rację. Nie mieli racji gdy przy- I 
szli do kierownika gospodarstwa 
mówiąc: „Co tam wykopki. Daj­
cie budulec, zbudujemy nową 
oborę, nowe domki mieszkalne, 
nową stodołę. My tu — mówili — 
przewrócimy PGR do góry no-

r  k W vdziaJuRoin.»o KP *ami“  Tłumaczono wtedy cier- th i-_  . .'działu Rolnego KP . . . .  . M  .>

Druga — to wasze bumelki, 
wasze chuligaństwo. To fakt, że 
tolerowaliście Motyla. I nie ty l­
ko tolerowaliście — przygląda­
liście się przecież z ciekawoś­
cią jego wybrykom, zastanawia­
liście się co z tego wyniknie. 
Rozumiemy, że sporadyczne 
„akcje“ władz i instancji nie 
mogły wychować Motyla. Mogła 
go wychować wasza zdecydo­
wana postawa i potępienie jego

c iem n ą  p lam ę . R o zb ite k  ro - ś 
s ta f o d n a le z io n y , lecz z a b ra -  ś 
n ie  g o  z k r y  b y ło  rze czą  n ie - a 
s łych a n  e t ru d n ą .

T rze b a  b y ło  d ok o n e ć  n ie  f  
lad a  w y c z y n u  — lą d o w a ć  na  ś 
m a łe j k rz e . J e w g ie n ij K ra -  a 
ś o w s k ij o d w a ż y ł się  lą d o w a ć . r  
R ozb ite k  z o s ta ł u ra to w a n y . f

CZECHOSŁOW ACJA

FABR YC E w łó k ie n n ic z e j ś 
T e lex  w  m ie js c o w o ś c i i  

L e to v ic e  (C zech o s ło w a c ja ) ,  
p rz y s tą p io n o  do p r o d u k c j i  ko  t  
ro n e k , t iu lu  I f i r a n e k  z w łó k -  f  
na sz tu czn e g o  — s iló n u . W  i  
n a jb liż s z y m  czasie  z a k ła d y  te  ■ 
ro z p o c z n ą  ró w n ie *  p ro d u k c je  
m a te r ia łó w  z now ego  q a tu n k u  
w łó k n a  sz tu czn e qo  zw an e g o  
u v a ta n e m . M a te r ia ł te n  n a d a ­
je  się  d o sko n a le  na s u k n ie  
b a lo w e  i b lu z k i.

W

nic rosetąeząf ha^fch dłoni"

JUN JON SUK
—  moja koreańska przyjaciółka

E studentami koreańskimi jdnie. Pewnpgo razu, gdy Ko- 
zapoznałam się we wrze- i reanka była zupełnie sama,

zdobyłam się na odwagę. Kie­
dy wysiadia z tramwaju, po-

sniu 1953 r. Nauczyli 
mnie oni początków czytania 1
pisania w swoim ojczystym ję- : doszłam do niej i pozdrowiłam 
zyku. a także trochę mówić po 1 ją koreańskim — „anion ha si- 
koreańsku. Niestety, w sierpniu mika“ . Spojrzała na mnie nie- 
ubiegłego roku wyjechali do in­
nych polskich miast na dalsze 
studia 
droższ

co zdziwiona, jednak uśmiech- 
nęła się i odpowiedziała — 

Pozostały mi jednak ; „Dzen dobri“ . Tak się złożyło, 
nade wszystko pamiąt- j że do naszych szkół szłyśmy tą

ki: album ze zdjęciami i notes.'samą drogą. Ze słów Koreanki 
do ktorego wpisywali się moi wynikało, że i ona 
koreańscy przyjaciele.

również
chciała mnie bliżej poznać. Za~ 

ałbum, ! częła pytać, do jakiej szkoły 
do której klasy, ile

Kiedy oglądam ten
jak żywe stają rnj przed oczy- chodzę. do której kjasv, 
ma - •
synami
ziemi koreańskiej. W wolnych 1 .Jon Suk ma 18 lat i’ że będzie 
chwilach wyjmuję pamiętnik i j studiować medycynę.

chwile spędzone razem z mam lat, jak się nazywam itp. 
snń i córkami bohaterskiej Ja dowiedziałam się, że Jurt

7. trudem sylabizuję zawiłe pis 
mo koreańskie. Chociaż nie 
wszystko rozumiem, sprawia 
mi to dużą przyjemność.

Spotkałyśmy się powtórnie 
dopiero po tygodniu — rów­
nież w tramwaju: Obawiałam 
się, że Jun Jon Suk mnie nie

i

U H .^ e r ^ € 9 3u e  :

...nasz »tale rozbudowujący ślę przemyśl włókienniczy produkuje aic?1 często serdeczne listy. Pi
ponad 500 min m bież. tkanin bawełnianych (w r. 1938 — --------------------------------------------
287 min m biei.) oraz około 80 min m bież. tkanin wełnianych 
(w r. 1958 —• 57,7 min m bież.)?

Wyjeżdżając Koreańczycy j pozna. Ona jednak natychmiast 
przyrzekali, że będą pisać. Sio- | do mnie podeszła i przywitała 
wa dotrzymali. Otrzymuję od - się serdecznym uściskiem dło­

ni. Następnie przedstawiła mi

i f  a - m e
A L B A N IA

W KROCZY (A lb a n ia ) p rz y -  \  
e tą p io n o  d o  b u d o w y  fa - t  

b r y g i k o n s e rw  o w o c o w y c h , j) 
Bądź}« ona p ro d u k o w a ła  ta - i  
k i«  a r ty k u ły  ja k  k o n f itu -  \  
r y ,  m a rm o la d y , k o m p o ty  I f  
ow oce suszone. F a b ry k a  ta  ^ 
zo s ta n ie  u ru c h o m io n a  w  p rz y -  i  
s z ły m  ro k u . Na je i  b u d o w ę  a 
p rz e zn a czo n o  10 m in  le k ó w , f  
Podobne  fa b r y k i  Zostaną ró w -  f  
n ież zb u d o w a n e  w  S z k o d rz i  f  
I w  E lbasan ie . i

PZPR. Motyl wraca do Polniey 
pokrzepiony cytatami z Maka- 
renki i poleceniem, aby zawsze 
zwracał się do KP gdy będą 
go krzywdzić.

Motyl tymczasem dalej pił, 
dalej bumelował i chuliganił.

Wkrótce do KP wpłynęła 
prośba pionierów i stałych pra­
cowników PGR-u podpisana Tego wymagał „honor pionier-

pliwie, że jednak wykopki są 
ważne.

Stopniowo zaczynali tlę wza­
jemnie rozumieć. Wspólni* już 
omawiano plany pracy, dysku­
towano nad rozwiązaniem trud­
nych sytuacji. Wartość człowie­
ka mierzona była jego pracą.

C H IN Y  r

\ f j  PROW INCJI N ansu (C h in y  A
P ó łn o cn o -Z ach o d n ie ), s ły -  \

n ące j z b o g a c tw  n a tu ra ln y c h , \  
w  52 m ie js c a c h  o d k ry to  po- r  
k ła d y  w ą g la  k a m ie n n e g o . Ob- i  
f ł tu je  ona  ró w n ie ż  w  b o g a te  a 
p o la  ro po n o śne . P ró c z  zn a - \  
n y c h  w  C h in a ch  ju m e ń s k w h  F 

 ̂ k o p a lń  n a fty , w  p r o w ln c j '  te j ę
stylu życia przez wszystkich f  *"*j**“ J* *'* l*“ c"  *¡*1'  j " '  ś 

. _ . \  n y c h  Ź ró d e ł ro p y . O becn ie  ba- \
d *  się m o ż liw o ś c i w y k o rz y -  f  
s ta n ia  ich . W  p ro w ln c l i  te j f  
są ta kże  b oga te  p o k ła d y  m a r-  i  
m u ru ,  a zbe s tu , so li k a m ie ń - \  
n e l, fo s fa tu  itd . f

Na d łu g o ś c i pon a d  1000 k m  f  
n rz e p ły w a  p rz e z  p ro w in c ję  f

pionierów. Wy jednak — za­
miast rozprawić się z tym chu­
liganem — ulegliście mu. Na 
to nie możemy znaleźć uspra­
wiedliwienia.

Piszecie, towarzyszu K. — „że 
błędy dają się zmazać“ . To 
prawda — można je zmazać 
uczciwą i rzetelną pracą. I dla-

K ansu  Jedna z n a jw ię k s z y c h

I P Y TA N IE :
Ja.k należy dokonywać w yboru delegatów w  konfe- 

; *eneje powiatową ZMP w kołach z terenu gromadzkiej 
•ady narodowej?

Odpowiedź: W związku z powołaniem gromadzkich rad narodo­
wych w trakcie tegorocznej kampanii sprawozdawczo-wy­
borczej. ulega zmianie struktura ZMP na wsi. W gromadach, 
gdzie jest więcej niż jedno koło ZMP. powołuje się Gromadzkie 
Koło ZMP, łączące w sobie koła we wsiach indywidualnych 
i spółdzielniach produkcyjnych. Pracą Gromadzkiego Koła ZMP 
kieruje Zarząd, w składzie którego powinny być reprezentowane 
wszystkie koł» ZMP z terenu danej gromady.

Jeżeli w myśl przypadającego na dany powiat klucza wybor­
czego istnieje możliwość wybrania przynajmniej jednego delega­
ta w każdym kole wiejskim ZMP — delegatów tych wybieramy 
od razu na zebrąniach sprawozdawczo-wyborczych kół wiejskich 
ZMP.

W przypadkach, gdy koła ZMP *ą nieliczne i możli­
wości takiej nie ma — najsłuszniejszym jest, wybierać dele­
gatów7 na konferencję powiatową ZMP podczas zebrania wybor­
czego Zarządu Gromadzkiego, Koła ZMP.

I .  M .
P YTAN IE :

Czy istnieje życie roślinne na Marsie ?
Odpowiedź: Jakkolwiek sprawa ta była i jest jaśzcż* nićwątpli- 

rgumentów przemawiających na ko­
na Marsie roślinności. Jednym 

na Marsie mają barwę zielon-

ś h i«  p ra c e  p rzyg o to w a w cze  do  j)
tego trzeba pracować. Przeko- i  budowy elektrowni wodnej, a. . .  a D z ię k i ta m ie , k tó ra  m a  po- \

również przez kierownika go­
spodarstwa Polnica: zabierzcie 
Motyla.

I znów wyjechał do Polniey 
ktoś z KP. Piszący list do KP 
wycofywali się. Przepraszano, 
Że tylko „chwilowe zdenerwo-

KP. gdy 
rozpłakał

wanie” spowodowało 
listu. Towarzysze z 
Motyl, jak zwykle, 
się pocieszali go.

Towarzysze z KP wrócili po 
zebraniu do Człuchowa, A 
pionierzy zostali w Polniey — 
został także i Motyl. Nikt nie 
pomyślał o kierowniku gospo­
darstwa. który prosił, aby go 
odprowadzano do domu, gdyż 
bał sie spotkać po ciemku z 
pięściami Motyla.

A Motyl się nie zmienia

ski“ . Każdy, kto się wyłamywał 
spod tego niepisanego prawa, 
był przedmiotem wspólnej troś­
ki.

Przestał pić po trzech tygod­
niach pobytu w PGR Pijanow­
ska. Ten sam Pijanowski jest

ftajcie kolegów, aby wrócili, 
macie jeszcze możność odzyska­
nia utraconego honoru pionie­
ra.

H. STRZELECKA

w sta ć  w  ty m  e h rę g u , u suń  ę- ś 
te  zo s tan ie  r a r  na zaw sze n ie - i  
b ezp ie czeń s tw o  p o w o d z i, za- ^

#
Ś

» y rA z a ją c e  m , tn . m ia s tu  L an  
f C2EOU.

wystanie dziś przodownikiem pracy. Fryc

w grudniu wpłynęło na-

nie reagował na upomnienia to- j 
warzyszy. Uchwałą koła 2MP j 
został wydalony z zaciągu pio- j 
nierskiego. Koło ZMP umiało 
doprowadzić swą decyzję d o ' 
końca. Fryc wyjechał.

Inaczej było w Polniey. Kie- ! 
równik — „dusza człowiek“ , | 
ale mało energiczny, nie umiał j 
sobie zdobyć autorytetu. Bryga- | 
dziata pił, i pił księgowy7, źle i 
przy tym obliczając dniówki.

Bumelki Motyla czy Niezgo­
dy były traktowane jako „spra­
wy prywatne“ — nie płacili za 
ten dzień i koniec. Przewodni­
czący kota ZMP sprawdza! n:e-

stępne pismo, tym razem raz powody nieobecności W pra- .
to raczej formal-od mieszkańców groma 

dy, którzy żądali zabrania Mo­
tyla.

— Motyl dostał skierowanie 
do PGR-u w Białym Borze. 
Oświadczył jednak, że nie po­
jadzie i... nie pojechał. Przez 
kilka dni bumelował, bo się 
obraził. Przez kilka dni kie­
rownik gospodarstwa nie chcia! 
mu przydzielić roboty, katego­
rycznie żądając jego Wyjazdu. 
W końcu... dano mu robotę. 
Okazało się bow7iem, że nie 
zarabiał nawet na stołówkę. 
Wiadomo — Motyl musi jeść, a 
stołówka nie może mieć defi­
cytu.

c.v, ale była 
ność.

Dni snuły się monotonnie. 
Rano praca — wieczorem szu- 
kano rozrywek w wiosce. Po 
jakimś czasie każdy z. pionie- j 
rów miał swoich przyjaciół i j 
tylko oni wiązali ich z Polnicą. i 
z PGR-em. Jedyną sprawą, któ- I 
ra łączyła wszystkich była chęć j 
pozbycia się Motyla. Zabrakło 
jednak odwagi, zabrakło ener­
gii. 13 młodych chłopców bało 
się jednego.

Stopniowo zaczęli pić niemal 
wszyscy. Bumelki mnożyły się. 
Wierzbiński, Węgrzyn i Kwiat­
kowski — ci, którzy napisali

•-z»l< C h in  — H uanhe . k łó r *  
m oże o d e g ra ć  ro lą  n ie w y c z e r ­
panego  ź ró d ła  « n e rg ii e le k ­
try c z n e j.  W  d o lin ie  te j rz e k i

1 zów  (L uc ia sze ń ) t r w a ją  obec- ę j kawo-mebteską, zmieniającą się w barwę żółtą wtedy, gdy w  da
i  ------ ---------- ,--------- i jjym obszarze panuje koniec lata, jesień i zima, i przybierające

ponownie barwę zielonkawo-niebieską z nastaniem późnej wiosny 
w tym obszarze. Badając widmo tych obszarów (w okresie gdy 
• maj* one barwę zielonkawo-niebieską) przekonano się, że jest 
ono bardzo podobne do widma roślin ziemskich żyjących w Oko­
licach podbiegunowych—skartować!alych roślin iglastych i mchów. 
Znaczy to, że zdolność odbicia (różnych barw) tworów na Marsie 
jest podobna do zdolności odbicia roślin podbiegunowych ziem­
skich. Trudno przypuszczać, by duże obszary martwe miały tę 
samą zdolność odbicia różnych barw, co obszary żywe na 
Ziemi.

I jeszcze jeden argument. Ogromne pozostałe obszary na Mar­
sie (mające barwę czerwonawo-brązową) są prawdopodobnie ob­
szarami pustynnymi pokrytymi piaskiem. Obserwujemy tam czę­
ste chmury tego piasku, zatem piasek ów przenosi się z miejsca 
na miejsce. Gdyby stosunkowo małe obszary o barwie zielonka- 
wo-niebieskiej (o których przed chwilą była mowa) były obsza­
rami martwymi, uległyby wkrótce kompletnemu zasypaniu przez 
piasek i przestałyby mieć barwę różną od czerwonawej barwy 
piasku. Jedynie obszary r o ś l i n n e  są zdolne do nieustannego 

regenerowania swej barwy. Oto główne, choć nie jedyne argu­
menty na rzecz, istnienia roślinności na Marsie.

Musimy jednak pamiętać, że jeśli istotnie na Marsie istnieje 
roślinność, jest to roślinność niesłychanie uboga (w porównaniu 
z tą, która nas otacza na Ziemi w średnich szerokościach geogra­

ficznych).
Dr WŁODZIMIERZ ZONN 

Profesor U nU rersyte tu  W ariwawskieife 
D y re k to r O k łe rw a to rlu m  A stronom lcm ego UW

...Ja włożyłam  
męski. Basta -  

stoi

koreański strój ludowy 
- kobiecy. Jun Jon Suk 
: lewej strony.

ranę *ą wprawdzie łamaną poi- j swoje dwie koleżanki: Ro Gum 
szczyzną. ale doskonale różu- i Syn i Kan Zom Suk, z któ- 
miem zawartą w nich myśl. j rymi też się zaprzyjaźniłam. 
Nasza przyjaźń nie jest przej- j Często jeździłyśmy razem do
ściowa i krótkotrwała. Będzie j szkoły i rozmawiałyśmy o lek­

cjach, o szkole, o Korei... Od­
wiedzałyśmy się również wza­
jemnie. Jun Jon Suk nieraz 
prosiła mnie o pomoc w nauce 
języka polskiego. Na jednej i  
akadernii Jon Suk miała pro­
wadzić konferansjerkę. Bardzo 
się tego bała, pomogłam jej 
więc napisać, jak ma zapo-

ona wiązać nas również i wte­
dy. gdy za kilka łat Koreań­
czycy wrócą do swej dalekiej 
ojczyzny — na pewno nie za­
pomną ó swej dawnej koleżan­
ce z Łodzi...

❖
JUN .Ton Suk poznałam we 

wrześniu ubiegłego roku.
Jeżdżąc rano do szkoły często | wiadać poszczególne punkty 
spotykałam w tramwaju drób- i programu. „Poszło“ doskonale*, 
ną, miłą Koreankę o łagodnymi Drobna, z krótkim i gładko 
Spojrzeniu czarnych, smutnych j zaczesanymi włosami, związa- 
oczu. Zapragnęłam poznać ją nymi do tyłu w dwa węzełki 
bliżej, porozmawiać, dowiedzieć j wyglądała dziecinnie, najwyżej 
się czegoś o niej. Sądziłam jed-| na 14—15 lat. N ikt b.y nie po- 
nak, że nigdy do tego nie doj- [ myślał, że ta wesoła dziewczy- 
•" l—11 —— .....  ■ ■  ..... . neczka ma 18 lat i już tyle

mmo wmsm
we] Rady Pokoju daje szczegól­
ną okazję do przybliżenia twór­
czości i pięknej sylwetki Ander­
sena naszvm czasom.

Jan Christian Andersen uro­
dził się 2 kwietnia 1805 r. ! 
(zmarł w r. 1875) w maleńkim 
miasteczku Odense odległym o \ 
22 mile od Kopenhagi, w rodzi- j 
nie biednego szewca.

Ojciec i babka pisarza byli I 
tymi, którzy pierwsi wprowa- i 
dzili chłopca w świat zaczaró-

tora królewskiego teatru radcy I 
Jonasá Collina.

przeszła w swoim krótkim ży­
ciu. Jon Suk urodziła się na 
wsi pod Phenianem. W czasie 
wojny przebywała na froncie 
jako sanitariuszka. I to być 
może przyczyniło się do tego, 
że Jon Suk pragnie zostać ie- 

Realizm Andersena należy fa- i karzem. Kiecjy opowiada o

Jan Christian dzięki jego wła- j zmu. Ale jest też w jego tv 
śnie poparciu dostaje się do | czości i „Śpiewak spod strżfe-

cze.j do gatunku małego reali- -straszliwych przeżyciach w cza­
sie wojny, trudno powstrzymać 
się od łez.

gimnazjum w Siagelse, a w ro­
ku 1828 rozpoczyna studia uni­
wersyteckie.

W tym czasie obok licznych 
wierszy pisze swoje pierwsze 
komedie.

Na bajki nie nadszedł jeszcze 
czas. Poeta nie odnajduje cią­
gle tej dziedziny pisarskiej, w

city“ i „List 7. nieba“ , są „Nowe Pewnego razu poszłam wraz z 
szaty cesarza“ — baśnie na pe- , koleżanką, Basią, na wieczorek 
wno dla dorosłych. Baśnie bę- j zorganizowany, w Domu Aka-
dące surową krytyką 
dzących.

Ileż znamy tych misternych i 
form literackiej bajki, w k tó -! 
Tej Andersen z właściwą sob,e.

sfer rżą- dębnickim. Wtem ktoś rzucił 
j mi się na sż.yję szepcząc rado- 
śnie — „Donia, dzen dobri“ 
Była to Ro. Gum Syn — jedna 
z koreańskich przyjaciółek Jon

Motyl pobił dziewczynę t  'í*1 u * ' ‘
wioski. Chciano skierować spra- j d í¿ G ' ;** prie*tah w^cho'  i 

znaleziono! ' pra-y-wę do sądu, ale nie 
świadków zajścia. Dziwna rzecz
— działo się to w świetlicy — 
„n ik t jednak nie widział“ . Z 
Motylem rozmawiano dalej. 
Gdy mnożyły się bumelki przy­
jeżdżał dyrektor zespołu i py­
tał: „Nie podoba ci się praca' 
No powiedz, co byś chciał ro­
bić?“ .

—- „Chcę być traktorzystą" — 
odpowiadał.

Obiecano mu skierowanie na 
kurs. Ktoś jednak pomyślał
w ostatniej chwili, że nie mo­
żna oddawać drogiej maszyny 
w7 ręce nieodpowiedzialnego 
człowieka. Ze skierowanie na 
kurs — to wyróżnienie, przy­
znawane najlepszym. Skierowa­
nie cofnięto.

— „Znów mnie skrzywdzono“
— skonstatował Motyl. Tymcza- 
sem coraz rzadziej odmawiano 
Motylowi wypicia z nim kieli­
cha. Bywało, że do pracującego 
pioniera podchodził Motyl i mó­
w ił: „frajer, rzuć robotę, pić

\  pisarze, z któ-

,.Zarobiliśmy dość na jenie- rych uwielbiamy nie znając je- 
m sobie (przez długi , szcze trudnej sztuki czytania, z
okres wszyscy trzej byli przo­
downikami pracy) — możemy 
odpocząć. A zresztą cóż nam 
zrobią jeśli Motylowi nie nie 
zrobili?“

kaczątku, nowych szatach cesa- 
rych twórczością za- rza czy dzikich łabędziach? 
poznajemy się niej Zwykle Andersena po pierw- 

je- | 5zych klasach szkoły powszech­
nej zostawiamy na boku. Je- 

któ- j steśmy już „za poważni“ na 
bajki, nasze zainteresowania 
biegną wówczas śladami „Szarej 

w przyjaźni | wilczycy“ czy pięknych książek 
Fiedlera.

Nierzadko zdarza się, że za­
pomnianego .¿na amen“ Ander-

wany baśniami z tysiąca i jed- i ta len l. j ®g0̂  bę(lzie Sl?m ™ i  m J ™ « 1 wypowiedzieć najżywiej.
subtelną ironią wyśmiewa

przekroczywszy 
szcze progu szkoły 
podstawowej.

którymi żyjemy 
przez długie lata dojrzałości.

I jakkolwiek z czasem po­
większa się nasze doświadcze-

j nie życiowe, wyrabia się smak sena odkrywamy ponownie do- 
j artystyczny, krystalizują się są- ' piero w kilkanaście lat póź- 
! dy o życiu i sztuce — tamta ! niej, kupując ilustrowane wy- 
i pierwsza miłość do książki dzie- : danie Baśni dla naszych dzieci. 
! eiństwa i jej autora trwa nie- ! Kto wie czy nie jesteśmy 
zmiennie. Wyfchodzi obronną wówczas pilniejszymi, a już z 

I ręką 7. każdego przewartościo- całą pewnością mądrzejszymi 
YTUACJA zaczęła być ^ n ia  ocen krytycznych, korzy- j odbiorcami tych lirycznych pe-

stając z prawa pierwszych ! rełek, niż małe. szkraby słucha-

Sprawa wymagała 
załatwienia

nej nocy. Ojciec czytyw7ał mu 
też chętnie pełne uroku i zwię­
złego dowcipu bajki Lafontaina. ! 
Niedługo zresztą. Gdy Jan Chri­
stian miał trzy lata biedny 
szewc Andersen, mimo sprze-1 
ciwów rodziny. w7yruszyl na 
■wojnę napoleońską.

Mały Jan Christian próbował j 
bezskutecznie różnych zawodów 
w7 swoim rodzinnym misstecz- j 
ku. Wreszcie jesienią 1819 ro­
ku, z dziesięcioma talarami 
kieszeni, wyruszył do Kopenha­
gi. I tu życie nie było łatwe.

nych i szaibierczych bogaczy, I
isn't- I Suk. Gum Syn zaprowadziła

nas do jej pokoju. Jon suj;

j najbardziej przekonywająco, 
najpełniej.

Pierwsze baśnie wyszły spod 
pióra Andersena po roku 1830. 
po powrocie pisarza 7. zagrani­
cy, gdzie zwiedził on Niemcy. 
Francję _i Włochy.

Wtedy Andersen osiedlił się j 
wśród lasów nad brzegami 

’ ' piaszczystego jeziora — i tu po- i 
‘ ' wstał pierwszy tom jego „Ba- 

i śni dla dzieci“ (1835—37). Tutaj 
w wrażliwa wyobraźnia poety za­

klina trudne i bynajmniej nie­
wesołe życie w czarowny świat

egoistycznych posiadaczy, zadu-. przyj**« nas bardzo  serdecz-
fanych w sofcie mędrków, py- 
szalkowatych i służalczych ró­
wnocześnie dworzan.

me.
Pewnego razu przeglądając 

u Jon Suk kolekcję zdjęć zro-

Chłopak nie miał żadnego w y -! baj kL Tutai w c:S7y leśnej
kształcenia, nie znal żadnego: m!odv pisarz sumuje swoje cięż- 
rzemiosła, nie miał po prostu z | k ie doświadczenia życiowe

I ile miłości, gorącego 'udz-i w Polsce, zauważyłam
kiego serca daje znakomity poe- ■ ■ J ' w  le w koreańskim atro- 
ta kreowanym przez siebie po- I  ̂ owym. Było śliczne. Po­
staciom prostych ludzi, ile m ą-! »wnowuyamy z Jon Suk, że 
drości, dobroci i szlachetności zrobimy sobie kiika zdjęć. Ja 
jest w obrazie krzywdzonych | włożyłam wówczas koreański 
nieludzko, nad którymi z całą i męski strój ludowy, moja ko- 

j troską schyla się wielki pisarz, j leżanka Basia — kobiecy. Jun 
Wydając w drugiej ponowie! *J(̂  Suk stoi z lewej strony 

' lat ’  czterdziestych ubiegłego i dojęcie to przesyłam redak- 
; wieku „Nowe baśnie“ Ander- i «»)•
sen wie juz, ponad wszelkie; 
wątpliwości, że jego miejsce w

Stosunki nasze są obecnie 
i jeszcze bardziej przyjacielskie

^  groźna. Kierownik giv

czego żyć. I Swój żal do świata zaawanso-
W królewskim teatrze w Ko- i wanego już kapitalizmu, swój 

penhadze nie zaangażowano go j ludzki, uczciwy bunt wyraża 
spodarstwa złożył poda- ! wzruszeń dziecinnej lektury. | jące dziwnych historii z płoną- | do pracy, o którą błagał dyrek- j Andersen w podnoszeniu głów-

literaturze to dziedzina twór- ' serdeczne. Wspólne są nasze

nie o zwolnienie. „Z tymi pie- i Sięgając do samych źródeł na- cynii policzkami.
nierami — pisał 
pracował“ .

n i* będę ! *zFch spotkań z* sztuką, gdzieś i Właściwie dopiero wtedy je
tora.

Rozbity wewnętrznie, w sza-
w pierwszych latach dziecin-; steśmy skłonni postawić sobie ; lenie trudnych warunkach
stwa znaleźć by można 1. pew- pytanie: Kto zacz ów Ander- wolnych chwilach zaczytuje się

.3 marca zjechali więc do Pol- j nością dużą kolorową książkę,: sen, dlaczego jako wybitny pi- j powieściami Walter Scotta, a
nicy przedstawiciel* wielu m- której tytułu nie potrafilibyśmy sarz wybrał tę szczególnie trud- - później dramatami Szekspira.
stancji i władz. Na zebraniu z* 
iogi miano rozpatrywać sprawę wówczas przesylabizować, choć ¡ ną i wydawałoby się niewdzię- j Wreszcie pisze swój pierwszy

na pewno wiedzieliśmy, że brzmi
5 bumelantów. Ta piiątka to: Mtv- on —- Baśnie, a w parę lat, póź'

czną dziedzinę sztuki? I wresz­
cie łapiemy się, chyba wtedy dó-

¡n1; Niezgoda, Węgrzyn, Wierz- j niej umieliśmy już samodzielnie i piero, na wątpliwości, czy ąfcy 
bmski i Kwiatkowski. Uchwala odczytać nazwisko ich auteca:
zebrani* brzmiała 
Niezgodę w Polniey

się chce“ . „Frajer“ zwykle ro- j łą czwórkę przenieść do Kie?' 
Lótg rzucał. I pina,

zatrzymać ; Andersen.
* porosła- ; Któż z nas nie pamięta jego

przepięknych bajek 
i cęynce z zapałkami,

adresatem twórczości Anderse­
na są tylko dzieci?

150 rocznica urodzin wielkie- 
o dziew- go pisarza, którą obchodzimy w

nych bohaterów swoich baśni: 
zwierząt, ptaków, roślin, mar­
twych przedmiotów do godno­
ści wyższej niż złych, niespra­
wiedliwych ludzi.

Pisa? ktoś u nas po wojnie o | 
Andersenie, że

i poglądy, przekonania, zaintere­
sowania. Nie na próżno Jon 
Suk wpisała do mojego pa­
miętnika: „Jo-nkonchan tsin-u, 
Donia-ege", co znaczy w przy­
bliżeniu: „Wiecznej przyjaciół­
ce Doni“ . Martwi mnie tylko 

. to, że za kilka miesięcy Jun 
Twórczość Andersena— jest i Jon Suk pojedzie do innego

czości baśniowej — przeznacz«* 
nej nie tylko dla dzieci.

Znakomici przyjaciele p-sa 
rza: Wiktor Hugo i Henryk Hei 
nc, Thorwaldsen i Karol Dic­
kens byli jego surowymi kryty­
kami i serdecznymi czytelnika­
mi równocześnie.

utwór „Słońce elfów“ , który 
przedkłada do oceny znanemu 
wówczas w Kopenhadze tłuma­
czowi dzieł Szekspira — Wulf- 
fowi. Ten zaś bardziej ujęty żar­
liwością młodego chłopca, niż stycznych form ucieczki 
zaletami jego debiutu zwraca; smutnej rzeczywistości“ ,

._ „ ..... ............ na.n1 dźtsiaj po latach przewar-! miasta na studia, a ja zostanę
„w marzeniach j tosciowań ideowych i artystycz- j sama. Może już się nigdy nie

spotkamy. Jeśli jednak nawetpoeta widział to, czego nie da- 1 nych równie bliska, ja-k ongiś, 
ła mu smutna rzeczywistość".

brzydkim : tym roku z inicjatywy Swiato- i nań uwagę ówczesnego dyrek- j  prawda.

I tak i nie.
Jest wiele w bogatym dorob­

ku pisarskim Andersena arty-
.ori 
To

j przestaniemy się widywać, n i­
gdy nie przestaniemy się ko- 

Peprzednl* wydania testały 1 chać i zawsze będziemy oamię*V tm e  l i  U a . t .  i .a. . .  . , e

r  S. Mńż» by tak r, nkat.jl rena- 
m cy W.vdaí wybAr Baśni A n d l r i i -  
ita r P oprzedni* wvdanta 
reach w ylane tak  de irtartn i*, t *  są 
tn id n ń ie i t. ntrzym anlem  Raśni 
B ib lio tece Narodowej.

RYSZARD M ICHALSKI j

tać o naszej przyjaźni!
DONIA DUTKIEWICZ  

uczennica ki. IX  
Lód i



P o d  yskuiujmy
o  S Æ k o i e n i i , v

D OTYCHCZASOWY przè- ¡ jest n* bwtpośfidnie prżygoto- 
bifrg szkoleni? masowe- ! wanie do pracy w réspolè szko. 
go ZMP w woj. tubek I liniowym, 

skiiti jest wysoce niezadowala- 
j ący.

Każde zajęcie w zespołach
Szkoleniowych poprzedzają se­
minaria centralne, wojewódz 
kie i powiatowe. Zadaniem ich 
jest zapoznanie uczestników z 
tematem, jak i metodyczne 
przygotowanie propagandzisty 
Praca seminarium nastawiona

M a rc z u k ie m  p rz y p o m n ia ł mu, 1« 
tezy lezą w lego biurku. Te wime 
braki co na se m in a ria ch  woje­
wódzkich występują 1 n« semi­
nariach powiatowych; trzeba je­
szcze dodać, że oaęst© seminaria 
powiatowe w ozóle n:e odbywa 
ją się w terminie; miało to niie.i- 
sce w R adzyn iu , Krasnym stawie ' 
i Opolu.

Powodzenie seminarium po. 
wistowego w ri lżej mierze za

Zenobia
Zarzycka

delegatem
na III Ogólnopolski 
Kongres Obrońców 

Pokoju

| Dlatego seminaria dla pró- 
! pagandzistów odgrywają tak 
! poważną rolę w kierowaniu 
j pracą zespołów szkolenia ma- 
j sowego ZMP. Jeśli mówi się o 
I brakach w szkoleniu zetem- 
j powskim, to podstawowych 
■ braków należy dopatrywać się
w setom ar i ach powiatowych,: |eżnP ¡es* od samego prowa

; gdzie propagandziści hezpośre-, lżącego, od metody przenro-
dnio przygotowują s:e do p n - . wartzenia seminarium. Korzy, 
wadzenia zajęć szkoleniowych . stanie z materiałów pogłądo- 

Zacznijmy jednak od setni . wvch. wykresów, map. korzy- 
narittm wojewódzkiego, od kto. etanie ż literatury pięknej 
rego przebiegu zależy w dużet • związanej z tematem, jak to : 
mierze przygotowanie senrna robił na ostatnich dwóch semi- 
rutrn powiatowego dla prtpa- nariach tow. ł.akomski, kierów-' 
gartdztsfów Dotychczas odbyte ni|< seminarium powiatowego 
seminar-a wojewódzkie wyka- w Zamościu — czyni semina-' 

i  7'P?- moim zdaniem, dwa pod rium ciekawszym, bogatszym. 
t  s.awowe braki: w treść i dopomaga propagan-j

Pierwszy to mała frek , dzistom lepiej przygotować się i 
wencja (np. seminarium od- i do zajęć szkoleniowych. 
bvte 16 i |7 Il.óó r. 7.W 1 Druga rzecz — to bezpośre- i 
ZMP odbvlo się przy 30 proc dnj kontak( aparatu zp ZMp

f  | frekw.) Ti* z jer •„ r j p  , j aktywu z propagandzistami...# I trzeba dopatrywać stę w in \ / . i  ■ v r *
 ̂ : (ZM) ZMP. które, pomimo; Trudno tutaj omowic wszystKie 

r j wielu zaleceń, nie odciążyły: problemy związane ze szkole- 
f  I kierowników seminariów po-1 njem zetempowskim: uważam, 
i  I wiatowych od innych prac spo-

Mlodzieź
Biedrzychowic

realizuje
czyn festiwatowy

Chłopcy t dziewczęta ze wsi
Biedrzychowice, po«-. Prudnik, 
którzy przed kilku  dniam i we­
zwali miiidzież w iejską całego
kraju rlo czynu melioracyjnego 
dla uczczenia V Światowego 
Festiwalu Młodzieży i Studen­
tów, z zaputem realizują swoje 
zobowiązania.

W dolinie rzeki Straduni. 
pierwsza młodzieżowa brrgada 

: wodno-melioracwina przystąpiła 
do sypania wału przeciwpowo- 

: dz.iowego. Harcerze pomagąiac 
: swym starszym kolegom. ror-zii- 
' ca ią kretowiska na pobliskich 
: łąkach.

Już w ciągu pierwszych lenku 
dn| realizacji zobowiązań mło­
dzież. biedrzychowicka oczyściła 

i blisko 700 m rowów cwiwadnia- 
; iących. rozrzuciła kretowiska na 
i powierzchni ok. 35 ha tąk oraz 
; usypała pierwszy odcinek walu 
: zabezpieczającego tąk: I grunta 
; orne przed wylewem rzeki.

) I łecźnych i dlatego n;e mogą 
 ̂ ! oni regularnie przyjeżdżać na 

t  • seminarium wojewódzkie.

N p. tow , Kazim ie rz. W ló rn le k i,  | 
k ie ro w n ik  se m in a riu m  z R adży- i 
n la P ód l., o św ia d czy ł. *«  od dn ia  j 
12.II.SS r. re zyg n u je  z fu r tk c j l  k ie- i 
ró w n ik a  s e m in a riu m  d la tego , te  j 
od samego począ tku  praca n ie  j 
da je  ła d n y c h  re z u lta tó w : ani Je­
dno  s e m in a r iu m  n ie  o db y to  s ir  
p rz y  50- p roc . f re k w e n c ji:  po- j 
za pracą  zaw odow ą pozostałą  m u | 
4 fu n k c je  społeczne, k tó re  z a j­
m u ją  bardzo d u to  czasu.

t  to n  * (kor. wi.). Pracowni- r  Je«» cllodzł 0 frekwencję, to
f  cy zpw im. 9 Maja dóbr** # nie bez wirtv jest t Prezydium 
i  młodą, i  ™  ZMP. które dotychczas nic
ł  ne. która od o s i  r. pracuje \  i wyciągnęło żadnych wniosków
i  mei*tk5d?Cm#,wVma^Vc6r*S.! {  organizacyjnych w stosunku do

Wkrotc. ~ ------------ - - ......  , | tyCh, którzy nie przyjeżdżają
S na seminaria wojewódzkie.

i "'-. Ccmimo doić poważnych i  \ . . .
rodąinnych za W seminariach wojewodz- 

4 d* dyobrPz r c iS T id iu ^ rX m  * \ kich bierze udział kolektyw 
t  ?raf "  H*c’f  *MP odd«i*qowu- i  j szkoleniowy przy ZW ZMP, 
ł  ' omnecie °e*ontu Narodowy ? i czołowy aktyw szkoleniowy 
ł  «« lako acptatorą. cidzie « ta j*  t  Lublina, a frekwencja na setni 
 ̂ a^ywistek.'1 PraćuZ|ąe” !w” rójh j  ! nariach jest nie wyższa, niż 

t  kowym zeapoie na samo- J 130 proc. Powstaje pytanie:
j  ZWa^araTzZlZJJ, \ \ ^  szukać przyczyn tak rn-
e «ią nad tym, jauby uprościć i  skiej frekwencji? Czv w braku
f  masśyny W ł  zainteresowania szkoleniem
i  dwuosobowym »ktadrie. t  : wśród aktywu i instancji zet 
T W k ró tc e  p ie rw s z a  p rzesz ła  na i  „ . i . j g i ,

ta k ą  w ła śn ie  o b s łu g ą  m aeay- \  | OHIpOW S k ic h , 
wy. Spójrzmy n» kart* pro- f

że sprawa szkolenia, a semina­
riów powiatowych w szczegól­
ności, winna stać się przedmio­
tem dyskusji na lamach „Sztan­
daru Miodych“ .

Szeroka dyskusja pozwoli na 
pewno wykryć wiele poważ­
nych, cennych, ciekawych fonm 
i metod w szkoleniu źetempow- 
skim.

ADOLF BF-LNIAK 
Lublin

Załoga Ko lei Linowych 
u? Zakopanem oddała do 
użytku narciarzom i tu ry­
stom nowoczesny wyciąg 
krzesełkowy prowadzący z 
Kotła Gąsienicowego n o  
szczyt Kasprowego Wier­
chu. Krzesełkowy wyciąg 
cieszy się w ie lk im  powo­
dzeniem wśród narciarzy, 
turystów ora* wczasowi­
czów, o czym świadczy 
liczba. 10 tys. osób, które 
przewiózł wyciąg u> p ier­
wszym tygodniu swej pra­
cy.

Na zdjęciu: Narciarze, ko­
rzystają z nowowybudówą- 
nego wyciągu.

Foto St. Wdowlrttiil (CA F)

dvikcy:n :̂ 112, 
c*nt normy — 
ó it c i*  w  p r*c y .

czy w braku 
zainteresowania szkoleniem

i v  o r tz a n i-a to ' je j  o s fą g  !  -ZMP-owskim z p  s t r o n
J | z.acji partyjnych w zakładach 
> j pracy Lublina?

■ J Drugim podsíawmtt'vm Sra- 
J *ew7¿, 5 I kifcni seminarium wojewódzkie
9  w  k tó ry m  p ra c u je  Zenobia  t a  $ ■ ! « t  to . ¿£ w ie !»  je g o  UOZesl-
\  7 r k*\ ,wysurV  ie! **»**<**: )  i nitów nie zna treść! materia-i  t u r *  ja k o  d e le g a ta  na I I I  a i , , - , ,
J b iio io o o o iś k i K o n a ’- * *  O b roń - f  | !o w - 1<t-o re  »? przedmiotem pra. 
r r.Ow P o k o ju , t a l *  za łoga  p rz y -  /  I cy Seminarium, 
f  ię la  to  o w a e y jn l* . i  1

(► K o m tr * *u ? * " i*  m y ”  "rV b o tñ je y  í  | ©»» p rz i'k :ia d : w tc e p rw w b ę r. i
ZPW  Im . 9 M a ją  b ę d z ie m y  !•• i  I eząey Z ?  z S ia łe j P od iąsk i*  rc  f  ~ la * l *  > a x k M .u « ! W.. W I

Odz­
ieży 

ug 
sio

fb d ik ie g o .
D O pie id  tow . K u b ic ą  z. ZW  ZM P  
w ro z fn o w ;*  tó le fo n ic z n e j r  tow .

— Dobra lest — mówIJ. — Tak!
w  ciągu zimy musicie trochę przy­
brać na wadzę, w ogóle trochę się 
teszcze fizycznie rozwinąć. A na 
wiosnę — trzymaj *ią Kandidow, 
lx> będziesz leżał!

Nawet nieskory do zachwytów 
Buchwostow musiał prz.r-znać, że 
Ksrąsik teraz (Świetnie panuje nad 
przerażającą gó niegdyś piłką. Póź­
ną jesiemią Karasik w-ziąt udział w 
kilku spotkaniach piłkarskich, gra­
jąc w składzie drużyny juniorów 
Hydraeru. W czasie ostatniego me­
czu nagrodzono go nawet oklaskami, 
kiedy grając na pozycji pomocnika 
zręcznie przewóżkował olbrzymiego 
napastnika drużyny przeciwnej i 
odebrał mu piłkę.

W zimie dó hydraerowców do­
szły słuchy, że Kandidow nie zado­
walając się sławą piłkarską zaciekle 
trenuje boks i ma zamiar wziąć u- 
dżia! W zbliżających się zawodach.

Wkrótce Słuchy o zamiarze Anto­
na wystąpienia na ringu potwier­
dziły się. z prasy i plakatów hy- 
draeroWCy dowiedzieli się, że w cyr­
ku w czasie kolejnych zawodów 
bokserskich z potężnym Szczerbako- 
wem mistrzem wagi Ciężkiej wał­
czyć będzi* Anton Kandidow.

Chłopcy poszli do cyrku caia dru­
żyną. Tylko Nastia nie ćhciaia iść,

Wnętrze przepełnionego cyrku, je­
go *ywa zawartość podzielóns była 
na trzy koncentryczne ko{a. W cen- 
7 ^ !  w racie, wpisanym w

ZIVACZK

w »*t»r»h» « rr . 
«at* w maren  br. ętąliną  

«■rlę in ą rrk ó w  prspaąu- 

Jących «party rlm ew c. 
Srrt« ta «»«tata my Icon«, 

na trA jharm nym  » ff łite n ,:  

4» U l. nl*bl««Vie.rzer»-e  

np-hrąr»m y p r *y ( l* la » l*  

«port a an crrko n y ; so ftl. 

»(elono . rzormono -  b r*. 
row y toronowo h trf! n»r- 
cl* nkio; (• (¡i. „trhirtbo. 
rrrrw o n o -b rą ro m y  «port 
bo jrrom y; «« « j.  «miono* 

brązowo -  to ity  bob»!: 
l for. olobiesko-rzorwe- 
n o -b r*ro w y  «troki o«r- 
rla rsk lo ; j . ję  fo r. riolo- 
«0  - rre rtro n o  -  brązowy 
w y *r i* |  ły tw lą r« k lo ; 1.5» 
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Krytyka pomogła

Jeszcze o PG R  
w  Skoroszycach

Dwukrotnie pisaliśmy Już ojwych Gospodarstw Rolnych w 
braku opieki nad młodzieżą | Opolu.
pracującą w PGR Skoroszyce, j ..Krytyka panujących w Slco- 
Z radością więc przeczytaliśmy j roszycach w ubiegłym sezonie 
list z Zarządu Powiatowego i stosunków pozwoliła tuż dziś 
ZMP w Grodkowie. Oto jego i uniknąć szeregu błędów. M¡e- 
iragment: i szkania dla robotników seron,>

..Praca koła ZMP w PGR i wych zostały przygotowane. 
Skoroszyce uległa znacznej po- przeprowadzono już remont 
prawie. Główną bolączką tam- przygotowano pościel oraz na. 
tejszej młodzieży byt brak opie-j czynią kuchenne, szafy, łóżka i 
ki ze stropy kierownictwa go-: krzesła. W tej chwili przepro 
upodarstwa. Z powodu wielu wadzany jest remont świetlicy 
niedociągnięć zostat niedawno1 
zmieniony dyrektor zespołu i I 
pracą z ludźmi w zespole zna- i 
cznie »¡ę poprawiła. Jeśli cito- | 
dzi o kierownika gospodarstwa ¡
PGR Skoroszyce ob. Pabisz.a to¡ 
czynił on zarzuty przewodniczą-;

¡ cemu koła ZMP kol. Janowi j 
Tarkowskiemu za pisanie ko­
respondencji do „Sztandaru 
Młodych".

Jeżeli chodz.i o sprawę świe­
tlicy to ow'szeni, świetlica jest. 
ale pieca jak nie było tak nie 
mą. Nasze interwencje sprawi­
ły, że grupa budowlana przy ze­
spole PGR w Kopicach obiecu­
je postawić piec w najbliższ.ym 
czasie. | Pod takim tytułem z.osfała

Domagaliśmy się także, aby : zamieszczona na łamach 
młodzież ze Skoroszyc o trzy-; „Sztandaru Młodych“ z dnia 8 
mala książki, które są w posia- : lutego i 9 lutego (Wyd. B) kn- 
daniu zespołu Kopice. Jednak | reS.ponden.eja wława r. Lodzi, 
dyrekcja zespołu Kopice nie lW której autor opowiada! o 
zawsze usuwa braki, na której tarapatach trzech absolwentek 
młodzież wskazuje. Technikum Galanterii Skórza-

Ogolnie należy stwierdzić, że, „ej: Stefami Olesiak Tere«' 
po wydrukowaniu artykułu su>- Kalinowskiej i Zofii Luzak 
sunę* ob. Paoisza do młodzieży , któte pomimo posiadanych na- 
znaczme się poprawił I sądzi-j kazów 3SOStałv 7Wolnionp 7 pra,
my. że w dalszym c.ągu będzie ; cv w Spółdzielni „Rękodzieło 
ulegał poprawie. ¡Artystyczne"

Korespondencja była dużą: w  odpowiedzi na korespon- 
pomocą dla młodzieży, a my acncj,  redakc)a nasza otrzv-

Wicedyrektór
Zjednoczenia Państwowych 

G o s p o d a rs tw  R o ln y c h  
w Opolu" •

(Podpis nieczytelny)

Śladem naszych 
mfrrwpncji

„Kłopoty trzech 
dziewczqt"

Niedawno p o w r ó c i ła  z Lip­
ska do kraju ekipa, która 
prezentowała na Międzynaro­
dowym Pokazie Mody naj­
nowsze p o ls K ie  kroje sukien 
i płaszczy.

A oto co opowiedział nam 
o Międzynarodowym Pokazie 
Mody kierownik tej ekipy — 
dyrektor naczelnv Państwo­
wych Przedsiębiorstw Kra- 
wiecko-Kuśnierskich tow. M i­
rosław Podsiadło.

— Pokaz. odbywał się w 
lipskim Spielhaustheater przy 
stale zapełnionej widowni 
(około 2000 mieisc). Udział 
brały: obok gospodarzy z 
NRD — Węgry. CSR. Polska 
<po raz trzeci), Holandia i 
Niemcy zachodnie.

Mówiąc o polskich mode­
lach dyrektor Podsiadło do­
daje: — cieszyły się dużym 
zainteresowaniem. o czym 
świadczy fakt, że rozprzeda­
liśmy kilkaset żurnaij wyda­
nych w języku niemieckim 

Należv więc podziękować 
projektantce naszych modeli, 
kierownikowi artystycznemu 
CZPPK—K, Jadwidze Gra­
bowskiej oraz wykonawcom 
tych modeli, zespołom Jadwi­
gi Wysockiej i Jadwigi Hor- 
batowskiej z zakładów PPK-K 
w Warszawie, jak również na­
szym miłym modelkom za 
doskonałą prezentację — 
łódzkiej studentce prawa 
Krawczak - B:e!eńs!uej oraz 
warszawiankom — Kapskiej- 
Zabiełło. Janinie Stawińskiej 
■ Marti Janowioz.

Aha, warto jeszcze dodać, 
ze największe uz-name zdoby­
ły sobie modele „KONTUSZ" 

czyli popołudniowa suknia 
płaszczem, model „ZLOTY 

DESZCZ" — suknia coctaiio- 
wa wykonana z żółtej tafty 

cekinami, model „PODHA­
LE“ — kostium oparty na 
motywach... oczywiście pod­
halańskich i kilka . innych 
Niemniej uznania zyskało So­
bie pozostałe 40 modeli. Za- plikowane fasony produko- 
łujemy bardzo, że nie posia- wać będzie nasz przemysł 
damy zdjęć modeli „Koniusz" odzieżowy, któremu CZPPK-K 
Złoty deszcz", i „Podhale", w-vsłał specjalny żurnal.

S u k n ia  t rw .  „m ło d z ie ż o w a “  
— m ode l . .A s tr y “  — w y k o ­
nana  z ln ia n e g o  p łó tn a  w k o ­
lo rz e  k re m o w y m  i o z d o b io ­
na c łe m n o ró ż o w y m i h a fta m i. 
A żeby w s z y s tk o  ,g ra ło “  p a n ­
to f le  i ko szyczek  b e zw zg lę d ­
n ie  z c ie m o o ró ż o w e l r a f i i.

aię nie należy się martwić Na zamieszczonych zdię-

Tekst M. Cerek 
Zdjęcia: J. Wendolowski

jako Zarząd Powiatowy 
będziemy

Z M P , mała pismo z działu kadr Cen-
*’« w ^ z im t  ciągu tralneg0 Związku Spółdzielczo- 

starad. by praca t warunki by-, ici w warszande wylaśniające,
PGR ^ ^ L W, ^ r 2yCk,m I nieprawnie zwolnione ab- PGR były coraz lepsze. j soiwentki Luzak i Olesiak zo-

Prżewodnićzący ZP ZMp j stały z powrotem przyjęte do 
I. WŁODARCZYK | praC‘V w Spółdzielni ..Rękodzie- 

Grodków" | ło Artystyczne". Wydano rów-
; nież polecenie wymienionej 

A oto fragment listu, który i spółdzielni Wypłacenia poborów 
'■*’ tej samej sprawie otrzyma- ,a okres, w którym z winy

T ł u m a c r t / ł  Z y g m u n t  S i n b m r m M
n;e było. Za tym kręgiem rozpo­
ścierał się szeroki, hałaśliwy pas k i­
biców.

Początkowo odbywały się walki 
w wagach lekkich: muszej, kogu­
ciej i piórkowej. Stopniowo waga 
zawodników zwiększała się. Wszj'st-

książce — utwór. Nauczyciel o lek­
cjach — zajęcia. Dla lotnika kata­
strofa — kraksa, dla szofer* Sa­
mochód — maszyna lub wóz. Bok-

! Hśrńy od Zjednoczenia Państwo-

zmordowane mięśnie bokserów'. Po­
tem żńówu: „sekundanci — zejść!“ . 
Ponowny gong i znowu zaciekła 
walka, głośne uderzenia, siine cio­
sy, dwie pary oczu nióoderwalnie 
w patrzonych w siebie i z.araz obok 
nieodstępna, wszechobecna, przypo­
minająca o przepisach rycerskiej gry 
białośnieżna postać sędziego ringo­
wego. Zda wato się, że jest to naj­
bardziej grubiański ze wszystkich 
rodzajów' sportu, oparty na dążeniu 
do zwalenia przeciwnika z nóg tak, 
aby dopiero po odliczeniu do dzie­
sięciu przypomniał *obie swoje naz­
wisko, imię i datę urodzenia. Sport

Ser nigdy nie powie, że się b i je _ ten w rzeczywistości zgodnie z su-
on walczy.

Ma to bardzo duże znaczenie.

środkowe koło: miganie nagich ra­
mion i nog, skoki i uniki, ciosy,
na HnL«2 U'e ,°?dechy ~  »  ^aUa 
kw ana n r in r j ' Unia krop'
te ^ u *c ? r k,Órfi sk,ac,a!>’ s ił bi*-(c postacie, opisany bvł kras se-
ściąW bUnłvCy?  niens* a» i  b iało 
T r«hebd* . ( k2 * .  *PrawiedInvości. 
kończ l- o  j ł, ,? b  e,i uczestnicy za- 
crrh . u h lub '«  zbiiżają-
*re«v **ł k ' b:ed/ie;i naokoło 
* ru ’ J l*? *aw® *tat*c*hi i milczący jak sędziowie, Tylko ruchy pieców
W’ tak- ciosów na ringu, lekkie ko­
łysanie się ciał j poruszające się 
mięśm« nad solldnię wypróbowany* 
mi szczękami zdradzały zdenerwo­
wanie I doskonale masko^ianą na­
miętność. Lecz Antona wśród nich

kie mużfcuły były widoczne w świe­
tle reflektorów i lamp. Minęła już 
walka w wadze półśredniej. Na 
ringu znaleźli się zawodnicy wagi 
średniej.

Piłkarz nigdy nie powie „gra", 
powie — spotkanie lub mecz. aktor 
nie postne, że występuje w sztuce— 
powie ..gram". Muzyk zawsze na­
zywa fortepian instrumentem. Szewc 
akóre — towarem. Doktor powie 
o chorobie — przypadek. Pisarz o

R.m J. Rocki

Zdumienie budziła w  człowieku 
obserwacja nagłych i niespodziewa­
nych zmian w nastrojach i dąże­
niach. Trzy minuty ostrego starcia, 
wściekłych ruchów, czasami zaś 
nawet puszczania krwi, po uderze­
niu gongu zamieniają się w minutę 
czułości. Minuta ta bywa dosłownie 
pełna macierzyńskiej troski, bra­
terskiej życzliwości. Sekundanci 
wachlowali zawodników ręcznika­
mi, przykładali gąbki, masowali

rową wspaniałomyślnością jego prze­
pisów jest najbardziej dżentelmeń­
ski.

Przed chwilą dwaj zawodnicy 
wymierzali sobie druzgocące ciosy, 
uwijali *>ę, robili uniki, odskaki­
wali, atakowali. Potem uderzenie 
gongu i uśmiechając się rozkrwa- 
wionymi wargami, dziewięciominu- 
towi przeciwnicy obejmują się po 
bratersku.

Anton występował w ostatniej pa­
rze. Ogłoszono nazwiska zawodni­
ków. Pierwszy wyskoczył na ring 
Szczerba ko w, mistrz ZSRR w wa­
dze ciężkiej. Był włochaty i przy­
sadzisty. Zniekształcona kość noso­
wa nadawała jego twarzy pewne 
podobieństwo do Bagrasza.

Portem zgiąwszy się przełazi przez 
sznury i wyprostował się na ringu 
na całą sv.’ą ogromną wysokość 
Kandidow. Lekkim, trochę teatral- 
nym ruchem zrzucił na ręce swego 
sekundanta Cwietoczkina szlafrok. 
Oślepiające światło reflektorów i ni­
sko opuszczonych lamp zalewało 
blaskiem Jegu plecy, krzepką szyję 
i stożkowaty, śniady tors. Sędzia 
podniósł jego rękę i przedstawił 
Antona publiczności. Cyrk powitał 
go gorącymi oklaskami. Pagórki, 
zwoje i kule mięsni kołysały się, 
prężyły i opadały pod skórą lśnią­
cego ciała. Wytatuowana rusałka 
poruszała się gwałtownie. Na pier­
si widniał napis: „Miłość do gro­
bowej deski, honor na wieki, Sława 
na cały świat“ . Anton więcej niż 
o głowę przewyższał wzrostem swe­
go krępego przeciwnika.

(D. e, n.)

półdzielni dziewczęta pozosta­
wały bez pracy.

„W ciągu najbliższych dni— 
czytamy w wyjaśnieniu — CES 
wydeleguje pracownika celem 
załatwienia sprawy zatrudnie­
nia ob. Kalinowskiej, która w 
międzyczasie rozpoczęła pracę 
w zakładzie podległym innemu 
resortowi".

Jednocześnie dział kadr wy­
jaśnia, że za opieszałe zała­
twienie wymienionej sprawy 
został zmieniony kierownik 
działu kadr w Krajowym 
Związku Spółdzielni Przem. 
Lud. i Art. „CPLiA" w War­
szawie. Prezesowi Spółdzielni 
„Rękodzieło Artystyczne“ w 
Łodzi udzielono ostrej nagany. 

★
Na marginesie całej sprawy

mamy jeszcze pytanie do CS®': 
dlaczego absolwentki Olesiak 1 
Luzak — posiadające, tytuły 
techników technologów — pra­
cują nadal przy klejeniu pasów? 
Sądzimy, że po roku pracy war­
sztatowej należałoby je lepiej 
wykorzystać, jeżeli nie w tym 
zakładzie, to w innym.

M. C.

CZPPK-K wydaje w najbliż- ciacb 1 43 modeli pre-
szych dniach pięknie wykona- sentowanych w Lipsku, 
ny żurnal, w którym można 
będzie obejrzeć sobie wszy­
stkie 43 modele.

Pytacie jeszczę kiedy nowe 
kroje sukien i płaszczy wej­
dą dó produkcji? Otóż spra­
wa nie jest tak prosta jak 
się na pozór wydaje. Modele 
dlatego, że są piękne, są tru­
dne do wykonania w zakła­
dach odzieżowych. Ale i tu 
mamy dla Wc.„ pocieszenie.
Otóż wszyscy — zarówno męż­
czyźni iak i kobiety będą mo­
gli korzystać z Domów Mody 

zakładów krawieckich 
PPK-K. gdzie modele można 
będzie zamówić. Mniej skorn-

' ; ï f e à

P re z e n tu je m y  w io s e n n y  ko-
s t iu m  z b a w e in ia n e j q a V a rd y  
n y . A w ięc  ż a k ie t z po łożoną  
z ty łu  fa łd ą  (sp ęta patką» •
w ąską  sp ód n icę  ta kże  z fa fd ą  
t  ty łu  (k o n ie c z n ie  q ię b o k o  za-
szy tą ). W  sum ie  jes t to  ła d n y
m ode l „ I r e n a “ .

I S u k n ia  z je d w a b iu  m lta - 
now sk iec jo  w cz a rn e  •! c y k la ­
m enow e  pasy. Całość s ta n o w i 
lu ź n y  p taszcz z teqo sam pqo 
m a te r ia łu  z rę k a w e m  do ło k ­
c ia , p o d b ity  c z a rn ą  ta ftą .
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T E A T R Y
A t*n *u m  — ,,C ha tte rto flV ‘ — 

KOdz. li*. N a ro d o w y  — 
n a " .  (G-ośc/imio w y s tę p y  z?i- 
»pofoi T e a tru  N ow ego  7. Lcwtr.)
— godz. 1!). O pe re tka  — , Noc 
w  W e n e c ji“  — godz. 19. O pera
— ..Rom eo 1 J u lia "  ~  godz. 19.
Pow szechny — ,,M ilio n e rk a “
— godj.. 19 W spółczesny — 
..T e a tr K la ry  G a z u l"  — ¿odz. 
19 (zam kn.). N o w e j W arszaw y
— ..Legend* o m iło ś c i“ —godz. 
19. E s trada  — ..K o p c iu s z e k “  — 
godx. 16 (W ystępy te a tru  ..B a j­
k a “ ). S a ty ry k ó w  — „P s y c h l-  
e rna z a d ra " — gorL*. 19.30. 
K le k s  — ,.Rard,zo dob ra  rzeefc"
— godz. 15,30.

U3EE
M o skw a  — „Z n a ą  f t o ia ”  — 

g o d : 14. 16, IR, JO. p ra jta  —
., K a r ie ra -  — godz. 14. is. )s, 
JO. P a lla d iu m  — „W s b u rź y lo  
się m o rz e " ser. J — godz. U. 
16. i* , so. S lask -  „ K u r s  na 
M a r to "  gódz. 14, 16, 18, 20. 
A t la n t ic  — „C y w il  na s ta d io ­
n ie "  — godz. 14. 16. 16. »o

1 M a j — „c ie m n a  rzeka '* _
godz. H, is. 19. 20. O cho ta  — 
„ K a r ie r a "  — godz. 14, 1«, 18, 
20. s to lic a  — „S k a rb y  s u łta n a "
— godz. 14, 1«. 1*. so. P o lo n ia
— .,W esołe g w ia z d y "  — godz. 
14, 1«, 19. 20. w —z  — .A je fco " 
godz. 14. is . 19, 20. S y re na  — 
„B u rz a "  —  godz. 14, 15. 19, 20. 
Tęcza — „Tajemnica g ó rs k ie ­
go je z io ra "  — godz. 14, 16, 19, 
20. L o tn ik  - -  „ G o l"  -  godz. 
17. 19 O lsz tyn  — ,,Grzesznicy 
bez w in y "  — godz. t7, jo. Ra­
dość — nieczynne. Z w iązko w e  
(S k ie rn ie w ic k a  2) — n ieczynne.

R a  D I  O
ha dzień 4 k w ie tn ia  195S r .

P ro g ra m  I  — na fa l i  1322 m .

MO P oranne ro zm a ito śc i ro i- 
bicze, S.30 M u z y k a  pora n n a , 
Í.48 G im n a s tyka , 6,1S S o liśc i 
w  re p e rtu a rze  ro z ry w k o w y m , 
6.33 K a le n d a rz  R a d io w y , 6.40 
U tw o ry  na o r k ie s t r ę " dętą, 
7.l i  K o n c e rt, 7.45 R ad io w y  
k u rs  ję z y k a  ro s y jsk ie g o , 9.05 
K o n c e rt ro z ry w k o w y . 9 45 
F ra g m e n ty  z o pe r. 9.00 D la  
k las  VT1, 9.30 Zespo ły  i soi ś- 
dt. 10.00 M u zyka  ba le tow a,

10,30 K oncert, so lis tó w , lł.oo  
D la  k las I  1 I I ,  11.30 M u z y k a  
1 a k tu a ln o śc i, 12.10 P rzegląd  
p rasy  s to łeczne!. 12.15 M u z v k a  
ro z ry w k o w a , 12.40 D la  w y c h o ­
w aw czyń  przedsz-kett, 12,45 
A u d y c ja  d la ’ w si, 13.00 P rz e r­
w a, 15.30 Z c y k lu :  „S y lw e tk i  
z w ie rz ą t"  — a u d y c ja  d la  dz ie ­
c i, 16.05 K o n c e rt K ra k . O rk . 
i  C hó ru  PR, 16.50 „ Z  f ro n tutechniki" .pog ., 17.00 A ndy-
c ja  d la  k o b ie t, 17.15 D la  ró - 
dz.ców , 17.30 K o n c e rt m u z v k i 
w ę g ie rs k ie j. 18.20 Na m ło d z ie ­
żo w e j an ten ie . 18.50 F e lie to n  
T re ra cM . 19.00 M u z y k a  tanecz­
na, 20.25 A u d y c ja  d la  w s i, 20.35 
P u c c in i „C y g a n e r ia "  — o- 
pera, 22.28 M u z y k a  taneczna.

W  środę, dnta  « k w ie tn ia  
o r. ó godz. 19-te j w  C e n tra l­
nym  L e k to r iu m  T o w a rz y s tw a  
W ie d zy  P ow szechnej, w  sa lj K o ­
lu m n o w e j U n iw e rs y t tu  W ar­
szawskiego, K ra k o w s k ie  Pi*zc-d. 
m ieśc ie  26/28, zostan ie  w y g ło ­
szony odczy t na tem a t ,^Zna­
czenie w o d y  w  ty c iu  roś] ln " .  
O dczyt w y g ło s i p ró f d r  A n a to l 
L is tow 'sk i. c z to n e k -ko re sp on - 
den t P o ls k ie j A k a d e m ii N au k , 
cz ionek T o w a rz y s tw a  W iedzy 
P ow szechnej. J



pierwszomajowy Coraz więcej głosów
apel ś f z z  z a  z w o ła n ie m  k o n fe r e n c ji  4-c h
i r r r n r ’ö :

; że rzekomo „dopomóc w zacho-

Ł
WIEDEŃ. Światowa Fedora 

tja  Związków Zawodowych 1 
ogłosiła apel do mas pracują­
cych całego świata, w którym j 
czytamy m, in.:

Do Waszej troski o pracę 1 ! 
chleb doszła jeszcze obawa o ;
pokój który jest zagrożony j wątpYlwie" byl<ibÿ“ ïepiè.1.“ ‘'gdyby | w"£Jn mœÿ, w " '™ d o ^ r ’o ^  I W ^kończeniu Eden utrzy- 

Ludzie pracy mężczyźni 1 j konferencja czterech mocarstw ! dzwia do rokowań myw8ł' ze bron wodorowa m0'
kobie.y, Zorganizujcie jednolity odbyła się przed ratyfikacją u-1 czterema wielkimi mocarstwa-- ■ . . „
i niezwyciężony front sił pracy | k,a<jów "* paryskich Mamv i mi mocarszwa wamu pokoju".
l Æ i Æ k°  ! m e r , ( ; ’ J  stwierdza; NOWY JORK. Na posiedzę-
nrw 'iw ir/v romiiHanr-oeù v î» ’ i politycy radziec-, niu Senatu w Waszyngtonie sc-
p , -n-vm^nirb rvrJZ-iti-v! t l : " l cy z*odz$ sb  jednak wziąć u-|nator Kefauver, zaapelował do

i ^ a ł  w konferencji, mimo upo-! rządu USA. by przestał mówić 
wokacjom wojennym imperia- . ru przejawianego przez tnocar- o wojnie i dążył do rokowań j 
Uzmu amerykańskiego w Euro-; stwa 7.achodnk. Jednakże, gdy-i pokojowych. !
•pte i w Azji : Możemy i musimy i jjy politycy radzieccy zdecydo-! „W Departamencie Stanu czy 
obronić przed niiebezpieczeń- j wali się na to,, będą < * n |  mieli i Pentagonie —  oświadczył on — i 
Stwetn wojny wszystko, co war- . niewątpliwie prawo zażądania, i nikt już nie mówi o dobrej woli j 
toxsiowe i piękne co stworzo-j aj,y mocarstwa zachodnie dałv ¡lub stosunkach dobrego są-

Społeczeństwo ZSRR
podpisuje

Apel Wiedeński
LONDYN. Tygodnik labouwystowąW „Tribune" poświęca ar­

tykuł redakcyjny perspektywom zwołania konferencji czterech 
mocarstw, oświadczając, iż zwołanie to powinno nastąpić jak 
najszybciej, zaś rząd angielski winien złożyć dowody, l i  pra­
gnie przyczynić się do powodzenia takiej konferencji.
„Tribune" zaznacza, że nie- i Senat uczynił wszystko, co Jest 

wątpliwie byłoby lepiej, gdyby j w jego
j dzenia

ia wielkim i mocarstwa-

. , , . , . * ■ MOSKWA. Kampanię rbl*-
odwlekania rokowań czterech i rarda podpisów pod Apelem Wie
mocarstw 1 zaatakował przy |deńskim rozpoczęli w Związku 
tej okazji Związek Radziecki Radzieckirn ]udzle pracy Daie,  
Próbował on także wzbudzić kjp£0 Wsch(y,u. 
wątpliwości co do sukcesu e- i w  Moskwie panowała leszcz* 
wentualnych rokowań. ¡głęboka noc, gdy w mieści*

¡Artiom na wybrzeżu Oceanu 
Spokojnego rozpoczął się wieo 

(górników rannej zmiany, W wy. 
stąpieniach uczestnicy wiecu 
wyrazili gniew i oburzenie na 
podżegaczy do wojny atomowej. 

Masowe wiece i zebrania roz­
poczynające kampanię zbiera­
nia podpisów w Związku Ra­
dzieckim odbyły się w zakła­
dach pracy Wladywostoku, w 
tajdze Ussuryjskiej, na. statkach 

oty handlowej i na kutrach

Sztandar
m łodych SPORT

Kolarze NRD starannie przygotowują się 
do tegorocznego Wyścigu Pokoju

HEINZ DIETRICH
, K ie ro w n ik  W y d z ia łu  K o la rs k ie g o

P aństw ow ego  Ko.mi te  tu  K u lt u r y  F iz y c z n e j i  S p o rtu  w  N R D

(A rty k u ł napisany specjalnie dla „Sztandaru M łodych")

.  i j 4 — *  ~ «H«.uuu.Mr. u a , j  c w o u ju v n v u  w - - .  4 L O N D Y N . A genc ja  R eu te ra  do- 'rybackich.
ne zostało przez was ludzi dowód swej dobrej wolt. Czy i siedztwa, Widzimy, jak zamiast ! no*i * Damaszku, i*  «• dniu m

^"jedność woli i działania m a *  ¡P'‘0C?rst" a b o d n ie  zgodzą się (tego wygraża się'tam bombami |
jeon s nou Jys' na to. by nie wcielać w życie atomowymi. łożonymi w pobliżu ąrani.-y lurec-

pracując. cn wszystkich «rajów, i układów paryskich w zamiar, Kefauver wypowiedział się ’ ko -«y  r y ls k ie j .  Jak podaje prasa
rasza niezłomna solidarność — za realne plan zjednoczenia Nie też za przygotowaniem konie- ¡syryjska. wojska tureckie astawi-
w?c5 3T w ^ o r t^ V n ^ T . ! m! r ’  'N 1̂ p l i w ł *  ' politycy (rencji wielkich mocarstw. i ^ « . 1̂? c ;  1 - a  r  . c 4.,  .siimejsze; radzieccy mają prawo wysunąć i _  r r i A M  u n i n t  « ,  c i i l / r a «  Minister spraw zagranicamych
od Know an podżegaczy wojen-; takie żądanie W przeciwnym " '3  fcWMI W nipi W SIJKCcS Syrii Azęm udzielił wywiadu egtp- 
nych. Niech w dniu 1 Maja we vrvnadku — kontsmnni» T r i  i rn lfflw a ft l skiomu dziennikowi „Al-Abram"wszvstk>h raka-tkaoh śwtaż* i w ypV  Kontynuuje „ in - |  rUhOWdii ¡potwierdzając, iż rząd syryjskiwsz. s-Kicn zaKgtxacn su a-a bune“ — wezwanie do odbycia T zdecydowany jest. zawrze« z Egip-
zabrzmi kategoryczne oetrzeze- j konferencji okaże się oszust- NO, TAN. * . - Item i Arabią saudyjską ukiad o
me milionów ludzi pracy, wem. i rem m tnistfr spraw zagranicz- , wzajemnym bezpieczeństwie 1

Dążcie do tego, aby walka o j * i nych Anwny Eden . wygłosił j współpracy gospodarczej,
poprawę warunków życia i p ra -! ★  i wielkie przemówienie na zebra- j A nowy w s k . w Buenos
cy, o realizację zasad Karty i NOWY JORK. Organizacja i ni,J «*»nków partii konserwa- ; A.lr'’’1 odbyta się krajowa konferen- 
praw związków zawodowych, o i p. n. „Pochód Amerykanów w i tj-wnej w  Newcastle.

M^OZYNARCOOWY Kolarski Wyścig Pokoju, którego trasa od 1952 roku przebiega takt* 
P'*e‘* Nlernl®ckq Republikę Osmokratyczng posiada jut swojq bogatg historię. Peino w nięj 

przykładów najwyższych sportowych umiejętności i pełno wydarzeń, świadczących o serdeczne 
przyjaźni łgczacej narody we wspólnym wysiłku o utrzymanie i umocnienie pokoju ' 

Organizatorzy tej największej amatorskiej imprezy kolarskiej świata już od szeregu mleslecy 
pracują nad sprawnym przygotowaniem w 1955 r. VIII Wyścigu Pokoju Praga _ Berlin — War-szawa.

2  ¡(^ T  KRA5uL. PR
’ T r  -p *u

§ PRZV3ACII
Pod tym tytułem ogłosiliśmy 

konkurs przedfestiwałowy, któ-
wolność i trwały pokój.między: obronie pokoju’* opublikowała! Mm Eden wezwał tych : dzież argentyńską, aby włączyła j ry wywołał iyw e zalnteresowm- 
narodazni stała się hasłem tego w prasie list otwarty do prze- i wszystkich, którzy pragną ure- 
wielkiego dnia międzynarodo- ! wodnlczącego senackiej kom is ji! guUwama rozbieżności w

[ r,1a młod7.it»^y w  o b ro n ie  p o k o ju  
K o n fe re n c ja  w ezw a ła  ca łą  m ło - j 

Izież a rg e n ty ń s k ą , ab> ^
Sie do w a lk i o p o k ó j, p rz e c iw k o  j n'je w ś r ó d  n a á z v c h ^ c ’z ó ^ ln T k ó w  
p rz y g o to w y w a n iu  w o jn y  atomowej ! _ n a s z y c n  c z j  ie m iK O W .

wej solidarności  ̂i braterstwa i spraw zagranicznych, senatora kwestiach międzynarodowych,
Niech żyje 1 Maja! George‘a, domagając się. ab.

S p o łe c z e ń s tw o  A u s tr ii  
p o p ie r a  p ro p o z y c je  ZS R R

jdo uzbrojenia się w „bezgra- 
_ j niczną cierpliwość“ i dodał, że 

¡Wielka Brytania rozpoczęta już 
¡ze swymi sojusznikami konsul­
tac je  co do sposobu zorganizo-

oraz, pod ję ta  uchw a łę  w  s p ra w ie  
w zm ożen ia  k a m p a n ii z b ie ra n ia  p o d ­
p isó w  pod W ie de ń sk im  A p e le m  
ś w ia to w e j R ady P o ko ju .

A  B E R L IN . Ja k  donosi agenc ja  
A D N . T ry b u n a ł K o n s ty tu c y jn y  w  
K a r ls ru h e  o d ro c z y ł pos tępow an ie

Pierwszy cykl, składający się z 
15 zdjęć, został zakończony. 
Wkrótce rozpoczniemy drugą 
część konkursu.

O żywym oddźwięku, jaki 
wywoła) wśród naszych czytel­
ników konkurs, świadczy duża 
ilość odpowiedzi, które do nas

procesie  p rz e c iw k o  K o m u n is ty -
wania „pierwszej tury rokowań j ezne j Partu N ie m iec  (k p i » .
międzynarodowych“ . Zdaniem IlL,Pn/?lk ..Neues Peutschland“ . ----------- , ..
Edena. może to' „otworzyć drogę proces len.W« in ',? fU prze|%.«*e ; ^ r * * ™ * .  Dotychczas otrzyma- 

JvIEDEN. Jak wynika z odgłosów prasy austriackiej publl- do rokowań ze Związkiem Ra- hoń.ki. po io. j k  ntetegaiirow*« -'my ponad o is.ęcy listów twyci^łtw i,  Cłyi m*tn*
Mimo to  minister Kom unist>-czną PsrMę N ie m ie c , n ie  j c h o c ia ż  n a  p e w n o  w ie le  o d p o -  w y m y il ić  t r a fn ie js z y  te m a t

Senat USA
zatwierdził 

układy paryskie

kującej codziennie szereg artykułów oceniających z różnych dzieckim 
punktów widzenia zagadnienia związane z austriackim Eden uprzedził, że w sprawie

traktatem państwowym i mają- tej nie należy oczekiwać ry- 
cą się odbyć podróżą kanclerza chłych rezultatów. Eden usiło- 
Raaba do Moskwy, społeczeń- wai usprawiedliwić politykę 
stwo austriackie zdecydowanie 
popiera propozycje radzieckie, j 

„Das Kieine Volksblatt“  w j 
artykule zatytułowanym „Decy- i 

j dująca podróż“ omawia poważ- j 
j ne znaczenie, jakie będą miały j 

NOvVY JORK. Z W sszyng-j <ąia Austrii rozmowy moskiew- j 
tonu donoszą, że w  piątek Se- j skie j wyraża nadzieję, że „roz- j 
nat ratyfikował układy pary- ; mowy stworzą warunki zwoła- i 
skie 76 głosami przeciwko 2.. \ nja konferencji, czterech roo-

Przcciwko układom parys- i carstw w kwestii austriackiej'* ! 
kim wystąpił senator republi- j „Neue Tageskeitung“  w in- 
kański William Lange. Stwier- j nym. artykule poświęconym po- 
dził on. że ratyfikacja tych : droży delegacji' rządowej do 
układów będzie „powtórzę- ¡ Moskwy określa inicjatywę 
nicm tragicznych błędów po- Związku Radzieck-ego w ' rei ,
pełnionych po pierwszej woj- j sprawie jako jedno z najpoważ- I dziennik ->Des Moines Register*

ma ia d n y c h  podstaw  p ra w n y c h .

Wokół wymiany
delegacji ro’ników

międ/.jj
ZSRR i USA

MOSKWA. Agencja TASS 
podaje z Waszyngtonu:

Jak wiadomo. amerykański

nie światowej".

Faszystowska ustawa
we Francji (

PARYŻ. W nocy 31 marca 
r,a 1 kwietnia po blisko 16-go- 
dzinnej debacie francuskie j 
Zgromadzenie Narodowe u- 
chwaliło 379 glosami przeciwko ; 
219 rządowy projekt ustawy o i 
„stanie wyjątkowym“ . W skład 
ustawy wchodzą artykuły j 
wprowadzające „stan wyjątko- : 
wy“ w Algerze na okres 6 mie- ; 
sięcy.

Dziennik „L ‘Humamte“  pisze, j 
że ustawa o „stanie wyjątko- , 
wym“ przypomina dekrety wy- ; 
dawane przez rząd Vichy pod- i 
czas okupacji hitlerowskiej, ! 
gdyż daje rządowi możność i 
wprowadzenia dyktatury poli- j 
cyjno-wojskowej. i

Mniejszych radzieckich posunięć i 10 Ulteco wv?u^ ł P^P'W-vcjc 
: Dolitvcznvch U- risen w sprawie wymiany delegaci!

rolników między USA i ZSRRI politycznych w ciągu ostatnich 
: lat. Dziennik stwierdza, że w „  . .
'ten sposób oceniaią inicjatvwr p™P°z'.*cię c poparta zarowno 
1 Związku Radzieckiego również prasa amer>*kanska jak radziec- 
, oficialne koła polityczne państw ti3„  . ,
i zachodnich DrilB 31 marra na honferen-

i cji prasowej w Departamencie 
Stanu waszyngtoński korespon­

den t TASS-a zadał rzeczniko­
wi Departamentu Stanu, Suv- 
damowi pytanie: „-lak rząd 
Stanów Zjednoczonych ustosun- 

i kował się do pytania rządu ra- 
! dzieckiogo w sprawić wymiany 
i Heiegacji rolników między 
j ZSRR a USA?“ .

Następnie przedstawiciele 
prasy postawili Suydamowi 
szereg dodatkowych pytań.

Odpowiadając na te pvtania 
Suydam uchylił s i| od zaięcia 

| wyraźnego stanowiska. Oświad- 
1 czył on m.in.:

„Wiele szczegółów dotyczy 
( nas samych i porządków panu- 
! jących w naszym kraju".

B ajk i
na czarnej 

liście
Duński dziennik „ Ek- 

strabladet“  powołując się 
na amerykański tygod­
n ik  „Newsweek" poda­
je, ie  inspektor po lic ji 
w Detroit um ietcił utwo­
ry  Andersena na „czarnej 
Hicie", którą sam ułożył, 
aby „oczyścić literaturę od 
wszy".

13 mutra otlbył się w Wtpdnlti hongręa, , ,  , . .. ----------  ------zw o ła n y  » In ic ja ty w y
a u s t r la r k ty j  o p o zyc ji Indow e) port hasłom  w a lk i o Ję flno i«  t n loza- 
w ls łosc  A u s tr i i.  K n n ^re s  w y p o w ir r t r l i l  7,% p u p a rr le u i p rre ?  tv»*y§ t- 
k ir h  A u s tr ia k ó w  appiu B iu ra  Ś w ia to w e j R ady P o k o ju  p rz e c iw k o  r * -  
m U fta ry z a c jl NJerofer ya ch o d n lrh  ora? p rz e c iw k o  w c ią g a n iu  A u s tr i i  
do systom u b lo kó w  m il i  ta jn y c h .

Na r.d .ie rh i: K o b lo ty  je d n e j z d i ie ln ic  W ie d n ia  w  d e m o n s tra c ji 
w  czasie K ongresu . F o to ; Q A F

wiedz i wysłanych do nas 30 czy kursu? ci wszyscy, którzy ma
ją  koqo.< z z a g ra n ic z n y c h  p rz y ja -  

I c io t o sob iśc ie  i c i. k tó r z y  z n a ją  
| ich  ty lk o  z h is to r i i ,  z ż y c ia , w a lk i 
i i z w y c ię s tw , z t r u d u  b u d o w y  |*p - 
! J u ^ a . czyż  będą m ilcze li?
; N ie p o w in n o  z a b ra k n ą ć  m ło d z ie ­

ży . k tó ra  b y  p o tru d z iła  się o to . 
| a b y  o dq a d ną tf i p o d z ie lić  się  z 
! in n y m i ty m . co  w !e  o ż y c iu  sw ych  
' p rz y ja c ió ł,  k tó ry c h  m a m y  d z i*  na 
; c a łym  św ie c ie . P o ra  ty m . że zw y- 
j c ięzr.ow  k o n k u rs u  czeka  w ie le  cen ­
n y c h  n a q ró d . sam a fo rm a  k o n k u r -  

| su je s t c ie ka w ą  p ra c ą  sa m oksz ta ł- 
{ ce m ow ą . Ileż  m ożna  sob ie  p rz y - 
| pom n ie ć  w ia d o m o ś c i, n ab yć  n o ­

w y c h . I ch oc ia ż  n ie  zawsze t ra fn ie  
o d p o w ie m y , to  je d n a k  sam  u d z ia ł 

I w  k o n k u rs ie  b edz ie  ś w ia d c z y ł o 
, nasze j ż y w e j re a k c ji  na s p ra w y , 

k tó re  p rz e b y w a m y  w s p ó ln ie , choć 
o d d a le n i je s te ś m y  od  naszych  
p rz y ja c ió ł“ .

A ot<-> fragment Innego listu, 
oó E . Kubiak 7. Lękoszyna:

„ l  c h w ilę  o q ło s * * n i*  k ę n k u r iu  
.Z Jak iego  k r e ju  p re y le d r ie  IwńJ 

p r r y la c ie l “  ż y w o  In te re .ęow e lem  i i ,
; k a ż d y m  rd je c ie m . Jest on  b a rd ro  
! c ie k a w y  I p rz y n ió s ł m l za raze m  
■ w ie le  k o r z y ic i .  P rz y  p o m o cy  kon  

k u rs u  p ozna łem  k u ltu rę  I życ ie  
w w ie lu  k ra ja c h " .

Takich listów otrzymaliśmy 
bardzo dużo i trudno jest cyto­
wać je wszystkie. Tow. Wła­
dysław Czysty z Gliwic pisał 
np.. że konkurs nie sprawiał 
mu trudności, natomiast tow. 
Kazimierz Grzędzielski z Poz­
nania pisze, że długo głowił się 
nad niektórymi zdjęciami, a 
szczególnie nad 2. Wszyscy jed­
nak stwierdzają zgodnie, że 
dz.ięki konkursowi będą wie­
dzieli więcej o młodzieży z 
różnych krajów, którą gościć 
będziemy w Warszawie.

Wkrótce rozpoczynamy drugi 
cykl konkursu, pod tym samym 
tytułem i wierzymy, że odpo­
wiedzi będą . jeszcze liczniejsze. 
Za kilka dni zaczniemy również 
zamieszczać rozwiązania po­
szczególnych odcinków konkursu.

M W .,,V.W .V.V.V.V.V.VÓ V.VAV.V% % ViV.V.W ,V,VW .,A V .% W .V .V .,.V .,1,!,V A ,.,.V .V.V.% W .,A W A W .V A V .V .V .V .‘.,.V .W .,.V .
P RZED kilkoma dniami 

ukazała się w zachodnio- 
berlińskiej - prasie ‘  maleń­

ka notatka o . aresztowaniu 
przez policję Adenauera działa­
cza młodzieżowej organizacji 
DJO za bliżej niesprecyzowa-
ny fakt sabotowania budowy j wskrzeszenia Wehrmachtu. Moż- 
poligonu dla Wehrmachtu. : na by rzec, że ta walka o mło- 

Notatka ta wywołała w  j dzież jest podstawowym i za- I , .
Niemczech zachodnich wie- !sadniczym celem koalicji boń- ;’a' „decyzja w sprawie remi- ¡Koeppler Jedności i, oddania. 
le komentarzy i  zdziwienia, ¡sklej, bo wiadomo — bez mło- jhtaryzacji i rekrutacji do woj- ¡rządowi Republiki Federalnej".
Wszyscy bowiem wiedzą, że • dzieżv zbudować Wehrmachtu ŝ s- bt« 3«st sprawą związków 1

Maleńka notatka o znamiennej treści
(Korespondencjo własno z Berlina)

DJO (Niemiecka Młodzież, nje podobna.
Wschodu) jest organizacją naj- : z  blisko 8 milionów młodzie

zawodowych, lecz sprawą p a r- j rJ  WIĄZEK Młodzieży Kato-
___  hi politycznych", co nie prze- ! '-U ickiej jest, najbliższą Ade-

bardziej reakcyjną, kultywują- j ty  w  wieku od 14 do 25 lat, szkadzało jej równocześnie pro- | nauerowi organizacją i korzy-
cą tradycje Hitlerjugend, że j zamieszkałych w Niemczech ! ̂ a z A t tajnych rozmów 7. boń- sta z poparcia i pomocy ade-
skupia w sobie młodzież prze-jzachodnich, około 40 proc. na- | sKim ministrem wojny Blan- j nauerowskiej partii CDU, jak 
siedloną znad Odry i Nysy, a iejy  «j0 rozmaitych organizacji n®_ Jęmat wciągnięcia również mocarstw okupujących,
więc — zdawałoby się — naj- czy związków. Największe or~ iniłodziezy do ar:mil. Na czele związku stoi zawsze 

T-,, , ,  , , . , ¡jeden przywódca świecki i je-
c.la uległa zmia- ; duchowny.  Kierownictwo

bardziej zainteresowaną w no- jganizacje młodzieżowe Niemiec 
wym marszu na wschód, że : zachodnich zrzeszone są w o r - ¡nle Ma™ vv 
wreszcie -*■ organizacja ta naj- ganię koordynującym „Bundes-Uy ‘ . «ereBowYch |związku ściśle współpracuje z
aktywniej popiera reżim ade- i jugendring*’. który ma kiero- LWiązków zawodowvch n rz^  ! urf ?dem Blanka 1 jest najgo- 
nauerowski. I  tu raptem szo- wać tymi organizacjami zgo- dw  remiiitaryzacli wvwari n« retszym orędownikiem odrodże- 
kująca informacja o areszto-idnie z interesami Adenauera. dsk na kierownictwo młodzie- 
waniu jej członka. Największymi organizacjami Uowej komisji DGB, która" w

Nie jest to pierwsza tego ty-¡młodzieżowymi Niemiec zach. (obawie przed utratą popularno- 
pu informacja i zapewne nie ( są: Młodzież Związków Zawo-^ęj mUsia!a przerwać rozmowy
ostatnia. To, co się dzieje w ¡dowych (DGB), Związek Mło- 7 Blankiem ' ...........
ostatnim czasie w zachodnio- ¡dzieży Katolickiej, Socjaldemo- ¡wiedzieć 
niemieckich organizacjach mło- kratyczna Organizacja „Sokół“

nia Wehrmachtu. Prasa i wy­
dawnictwa związku mogą chy­
ba pokusić się o palmę pierw­
szeństwa w istnej orgii propa- 

Bm ; " iSąndy (jeśli tak to można na­
się przeciw remUUa-|ZWaĆ) Przeciw obozowi pokoju

A oto kilka słów o innej 
jeszcze organizacji. Socjal­

demokratyczna organizacja „So­
kół", będąca młodzieżową or-

. Jakkolwiek pod naciskiem
młodzieży kierownictwo „So­
koła" musiało wypowiedzieć się 
oficjalnie przeciw rem ilitary- 
zacji; nic nie ro b i— 'i nie chce 
robić — by uświadomić mło­
dzieży w jaki sposób powinna 
aktywnie walczyć przeciw re­
nt ii i ta ryzacji. Toteż młodzież 
socjalistyczna coraz bardziej 
zbliża się, podobnie jak mło-

ganizacją SPD (partii socjalde- dzież innych organizacji, do
mofcratycznej) uzależniona jest 
całkowicie od prawicowego 
kierownictwa* partii. Zgodnie 
7. jego poleceniem, prawi - 
cowe kierownictwo „Sokoła" 
aktywnie przeciwdziała wszel­
kiemu przenikaniu w sze­
regi organizacji marksizmu, 
dyskusjom na temat trady­
cji niemieckiego ruchu rewo­
lucyjnego itd. Równocześnie do 
niedawna jeszcze kierownictwo 
„Sokoła**, występując za odro­
dzeniem Wehrmachtu, szerzyło 
wśród młodzieży aktywną pro­
pagandę o „demokratycznej ar

działającej nielegalnie w Niem­
czech zach. organizacji FDJ 1 
pod jej kierownictwem wzmaga 
walkę przeciw wskrzeszeniu 
Wehrmachtu, o zjednoczenie 
Niemiec.
PODOBNE procesy zachodzą 

i w pozostałych organiza­
cjach młodzieżowych Niemiec 
zachodnich, a mianowicie w 
Związku Młodzieży Ewange­
lickiej, „Przyjaciół Przyrody“ , 
w, „Związku Młodzieży Sporto­
wej“ , a nawet w organizacji 
„Niemiecka Młodzież Wscho­
du“ . Świadczy o tym m. in. 
fakt aresztowania członka tej

dzieżowych, zwłaszcza tych od- Związek Młodzieży Ewange- |M ł^ z ^ ^ w S z k o ^ r ^ m f m o  ltJ
danych _  zdawałoby sxę - ih c k .e j,  „Przyjaciele przyrody . ; nadludzkich wn?cz * wysiłków : zacli na X a n iu  w K o l^ i i ,  (H u '  nacisk'mlodrieży k i i -  ’ Ur^ du Prasy Stammler w

rownictwo jest tak silny, że co- imieniu Związku Młodzieży

mu'*, w której każdy żołnierz
będzie „pełnoprawnym  obywa-¡organizacji pod zarzutem prze- 
telem w mundurze“ itp. (ciwdziałania w budowie poligo-

Obecnie i  w tej organizacji |nu dla użytku wskrzeszanego 
organi- 1 zachodzą poważne fermenty, i Wehrmachtu. Oto np. szef

Adenauerowi bez reszty, spędza ; Związek Młodzieży Sportowej i : młodzieżowego sekretarza DG B k ,pdv u^ . , annłV urzędu Rlan-
sen z powiek bońskim wład- ; Niemiecka Młodzież Wschodu (Gienhoida, zmierzających do £ \  ^B auZ sh i zachęcał ich
com. : (DJO), Młodzież Związków Za- przeforsowania deklaracii r>o- |j 8 * in . ‘ . „  :
A D  przeszło czterech lat rząd [ wodowych d członkowie Zwdąz- ipjerajacej zbrojenia deiegaci Ua wstąf ienia, ,v sr.eiegt armu
L k Adenauera usiłuje zdobyć ku Młodzieży Sportowej należą (wypowiedzieli się zdecydowanie ! denaueiowskle-1’ P° kaza11 rogl* |cją*

młodzież niemiecką dla idei ¡na ogół równocześnie do in- I przeciw * remilitaryzacji, za jed-| Jeden z zebranych pświad- Oto np. organizacja „Sokoła"
wskrzeszenia Wehrmachtu. Nie nych organizacji. no.śdą Niemiec. M. in. delegat czył: „Nie zgadzamy się, aby (w Kolonii ogłosiła wbrew pra-
jest to jednak sprawa łatwa. (Wyschnewski z Kolonii oświad- j wychowywali nas starzy faszy- wicowemu kierownictwu mani-
Ogiomna większość młodzieży pRZYJKZYJMY si<? nie- * czył: Niemcy nie chcą być stowscy gen er a łoicie. Czyi ma- ! w którym stwierdzono
zacoodnio-niemieckiej przeciw- zmiernie ciekawym próce- [przyczółkiem amerykańskiego m y  wpaść znowu w ręce tych im- n̂,: »Młodzi socjaliści z Ko­
st a w i a się aktywnie planom,,som, jakie zachodzą w poszczę- ¡imperializmu w Europie” . ‘Zaś I którzy wpędzili nas w nieszczę- \lon ii uważają, że marksistów-
niosącym jej zagładę. gólnych organizacjach, o które , przedstawiciel młodzieży Zwiąż- ście?u. Hr. Baudissin odpowie-i5 metoda badania społeczeń-

A dv złamać cpor młodzieży zabiegają bońscy władcy, ¡ku Zawodowego Metalowców 7 dział: „Czy nie sądzicie, że spo- 1 stwa i jego ekonomicznych^
Aoenauer juz w roku 195* Zacznijmy od organizacji Norymbergi, przy ogólnym po- [śród 1400 generałów można podstaw jest w pełni a.ktual- ,
przeforsowa* zakaz działalności młodzieży związkowej. Komisje ! parciu zebranych, stwierdził: ! znaleźć pewną liczbę politycz- na“ ‘ ^  manifeście, socjalistyćz-
w Niemczech zachodnich orga- : m,odzieżowe DGB nie stanowią „Mówię w imieniu mych kole- nie i etycznie uczciwych ofice- na młodzież podkreśla, że po- dnło-nięmiecki»t w naw«!,-™ 

" Z h i r ^ r J !  ' ' ?ó" ’- * *  wreszcie Gien- \ rów?" _ Odpowiedź brzmiała: nownę uzbrojenie wzmocniłoby nei walce przeciw fem iliU ry-
w Niemczech zach. elementy |McJł> 0 zjednoczenie Niemiec,

raz trudniej jest rządowi boń- Ewangelickiej oświadczył: „M ło- 
i do wstąpienia w szeregi armii skiemu kierować tą organiza- dzież ewangelicka n ie zgodzi

się nigdy na zmobilizowanie 
je j do nowej w ojny krzyżowej 
przeciwko Wschodowi". Na 
walnym zebraniu organizacji 
„Przyjaciół Przyrody“ w Em- 
scherland w jednogłośnie przy­
jętej rezolucji zebrani potępili 
militaryzację Niemiec zachod­
nich. Podobne fakty mnożą się 
coraz, częściej.

Natchnieniem coraz wię­
kszych ilości młodzieży zscho-

najaktywniejszą walkę prze- działalność nie ponoszą odpo- \hołdowi wyraźnie p o w ie d z ie ć ,  „Nie. Pamiętajcie o Kesselrin-
i ;  Tn — :r i.edZlalK0SC’ W0T C «»odzi^y,!flby zaprzek a ł -  g iy  chodzi o U " -  Hr. Baudissin. zdenerwo- 
tu. To posunięcie było wstę lecz wobec prawicowego kte- ¡na¡ważniejsze niemieckie pro- i wany wyraźnie, krzyczał: „Za- 
pem do wzmożenia terroru wirowmctwa DGB. co odbija się : hien,u iak- ł  '■ •
stosunku do przeciwników re- | oczywiście na całości ich pracy, i ziednnrze *' 
militaryzacji. Okazało się jed- | Jeszcze przed dwoma la ty 1 ' 
nak rychło, że terror nie wy- i taktyka kierow*nictwa

nacjonalistyczne,: sukcesy młodzieży Niemiec-
co musiałoby działać na męko- )kiej Republiki Demokratycz-

komisji ; munstarczy. Toteż rząd boński po-¡młodzieży związkowej polegała i u.ie „  • ------  ** ........... ijfnia
czął robić wszystko, co w jego ] na odciąganiu młodzieży od ( y‘ ' powiedzeń
mocy, aby uzyskać maksymal- iwszełkiej^działalności politycz- j Również w Związku Młodzie- (puszcz

komisja iży Katolickiej poczynają pękać głosowne wpływy w organizacjach ¡nej. W tym czasie

b y w ? r 0Ä i e i % Ä  | d Ä ^ .  Ä T Ä f -  T e g fz Ä  E  ! ~  l̂ u ^ c h JERZY WAŃKOWICZ

h Tw  p rz y g o to w a n ia  ¡ *  N ie m iec  zach . O pu ieM I o n i part.
czv  Pei o i i »  4 w , * lu  d z ia ła - i s tw o  A d e n a u e ra , w  k tó ry m  rz ą d , 
w v r h ~  W . / . * nyC \  1 zaw odo- | p o c h ło n ię ty  p rz y g o to w a n ia m i do 
r j l . l —  '  . 7czy  się o s p ra w n e  I now e) w o jn y , n ie  tro s z c z y  się o
j r o w E r h  w  '« W y ś c ig u  w  m .e |- , ro z w ó j s p o r tu . D z is ia j, zg o d n ie  M  

* śie iS tsżczeóom  k to .ry c h  z n a jd u ją  i sw o im  Życzen iem  s tu d iu ją  o n i w  
i i t j ^ “ - ze5_<y.".e ..8 ła.py o r3 1  o I N ie m ie c k ie i W y is z e j S zko le  K u l-

PRZ¥3ACIEI:
31 marca, jest jeszcze w dro­
dze. O tym zainteresowaniu 
konkursem świadczą również 
liczne serdeczne listy, nadsyła­
ne wi-ąz z rozwiązaniami do re­
dakcji.

„P rz e d  d w o m *  d n ia m i — p isze  
n p . M a r la : W e b e r z P łow ca  — na 
tam ach  naszego p ism a  u ka za ta  się 
za p o w ie d ź  w ie lk ie g o  k o n k u rs u  
p rz e d fe s tiw a lo w e g o , N łe b y ła m  na 
ża d n ym  z loc ie  m ło d z ie ż o w y m  i n ie  
p ozn a łam  o s o b iśc ie  n ik o g o  z za- 
g ra n ic z n e j m ło d z ie ż y , a ł«  ró w n o  z

................... b ra ła m  u d z ia ł w
ra d o ś c i, k a ż d y m  

C zyż m o żna  b y ło  
ko n -

se rd e czn e  p rz y w ita n ie  s p o r tó w - j tu r y  F iz y c z n e j! Są " to :"W o lf .
A ^ m Za kJ & ‘U, k,ra|6w* k“ r2  Srup'  ' Re'nê l<e. obecni» kam u-zm ? U dz,^ { w  tGJ im p re z ie . W d y d a c l do  re p re z e n ta c ji NRD. 

u b ia g ły m  ro k u  po ra z  p ie rw s z y  j Z a s łużo n y  m is tr z  s p o r tu  —
d-feeUkToo r ?  a rz y  Z w lą z l<u Ra* i W e rn e r  S c h lf tn e r  Jest o d p o w ie - 
d z le c k ie g o . C ie szym y się, i «  I w  d z ia ln y  za p rz y g o to w a n ie  na- 
ty m  ro k u  k o la rz e  ZSRR w ezm ą  ' szych  k o la rz y . N ie m ie ccy  ko la - 
z n o w u  u d z ia ł w  W yśc ig u  I zm io - ! rze  p rz y g o to w u ją  się do  W y lc ig u  
rz ą  sw o je  sn y  z n a jle p s z y m i ko- i w e d łu g  n au k o w o  o p ra c o w a n y c h  
la rz a m i szo so w ym i E u ro p y . p la n ó w  o ra z  pod  k o n tro lą  do-

z ,trzę ,^h ° rg a n lz u |ą -  iw ia d c z o n y c h  tre n e ró w . U p ra w ią , 
cy c h  W y ic ig  k ra jó w  — P o ls k i, ' ne w  p ie rw s z y m  o k re s ie  s p o r ty  
C zech o s łow a c ją  i NRD — d o k ła - z im o w e  m ia ły  na ce lu  p rze d e  
d a ją  s ta ra ń , b y  z ro k u  na ro k  w s z y s tk im  w z m o c n ie n ie  o g ó ln e j 
u d o s k o n a lić  o rg a n iz a c ję  im p re z y , k o n d y c ji.  W  d ru g im  o k re s ie  ko- 
S p o rto w c y  NRD są d u m n i z te- la rz e , p o p rz e z  tre n ln q  na to r z *  
go. że w  b ie ż ą c y m  ro k u  m o gą  z im o w y m  I u d z ia ł w  w y jłc lg a c h  
p rz y c z y n ić  się do  znaezneqo  to ro w y c h  p rz y s w a la l l  sob ie  u- 
u s p ra w n le n la  W y ś c ig u . N a jw ię k - m ię ję tn o ś ć  f in is z o w a n ia , u t r z y -  
szy k ło p o t s p ra w ia ła  nam  zaw sze 
b a rd z o  lic z n a , a p rz e z  to  m a ło  
o p e ra ty w n a , k o lu m n a  sa m och o ­
d ó w  c ię ż a ro w y c h , k tó re  je d n a k  
p rz y  teqo  ro d z a ju  Im p re z ie  są 
n ie zb ę dn e . Po ra z  p ie rw s z y  w  
ty m  ro k u  p oszc z e g ó ln y m  d r u ż y ­
nom  z a m ia s t d u ż y c h  sa m och o d ów  
c ię ż a ro w y c h  to w a rz y s z y ć  będą 
n ie w ie lk ie , z w ro tn e  sa m o ch o d y  
m a rk i  IFA  F-9, k tó re  w y p ró b o -

m y w a n lą  zn a c z n e j sz y b k o ś c i 
p rz e z  d łu ż s z y  czas. T rz e c i o k r e ł  
— to w y łą c z n ie  tre n in g  na szo-

w ano  podczas o s ta tn ie g o  w y ś c ig u  
k o la rs k ie g o  d o o k o ła  NRD. Z ty łu  
sa m ochodu  u m ie szczo n e  je s t spe­
c ja ln e  u rz ą d z e n ie , u m o ż liw ia ją -  _ .
c© p rz e w ó z  3 ro w e ró w  i 2 k ó ł s 'e . W y k o rz y s tu ją c  zasadę^ s to p - 
za pa so w ych . W e w n ą trz  w ozu  ! n io w a m a  z w ię k s z a  s ię  sys te m a - 
z n a jd z ie  p o m ie szcze n ie  m e c h a n ik  ty c z n ie  i p la n o w o  u m ie ję tn o ś c i 
z n a jp o trz e b n ie js z y m i n a rz ę d z ia - ( k o la rz y . C hodz i o to , b y  w y trw a ć  
m i o ra z  t re n e r ,  m a sażys ta  lu b  ' na o d c in k u  d łu g o ś c i ponad  200 
k ie ro w n ik  d ru ż y n y . W za le żn o śc i i km  z p rz e c ię tn ą  s z y b k o ś c ią  34  — 
od p o g o d y  m ożna  Jechać z za m k - 36 km  na g odz . G im n a s ty k a , b ie - 
n ię ty m  lu b  o tw a r ty m  d ach e m , g i na p rz e ła j,  g r y  i inn e  ćw iczę - 
W ozy te u m o ż liw ią  u d z ie le n ie  za ń ia  u z u p e łn ia ją  t r e n in g  k o la rs k i,  
w o d n ik o w i s z y b k ie j p o m o c y  w  P o p rze z  u d z ia ł w  w y ś c ig u  u l i r z -  
ra z ie  d e fe k tu  ro w e ru . j n y m , o rg a n iz o w a n y m  w  k w ie tn iu

P la n u je  się w p ro w a d z e n ie  ró w - w  NRD, z a w o d n ic y  m a ją  d o b rz e  
n ież  in n y c h  In n o w a c ji w  o rg a n i-  ! Pr z yswo»ć sob ie  p o trz e b n e  u m ie - 
z a c jl im p re z y , I ta k  — do ło żo no  Ję toosci: ta k ty k i  i ja z d y  zespo ło* 
s ta ra ń , b y  to w a rz y s z ą c y m  W yś- w e J* )
ciqowi d z ien n ikarzo m  um ożliw ić  P racow nicy naszych zakładów  
b a rd z ie j w szechstronną »nfor- ( Państwowych do łożyli ze swej 
m ację o ra z  szybsze niż dotych- j s trony  w szelkich s tarań , by wy- 
czas podaw anie w yn ikó w . posażyć k o la rzy  w ja k  najlep -

Z w ie lk im  entuzjazm em  pracu-
le w  NRD w ie le  osób nad  lak  na 
lep szym  p rz y w ita n ie m  k o la rz y  w  
m ia s ta c h  i w s ia c h  nasze j m ło d e j 
r e p u b l ik i .  K ie ru je  tą  p ra c ą  C en­
t r a ln y  K o m ite t O rg a n iz a c y jn y  w  
B e r lin ie , w  s k ła d  k tó re g o  w c h o ­
dzą w y b itn i p rz e d s ta w ic ie le  w ie ­
lu  o rg a n iz a c ji  sp o łe c z n y c h . W 
m ia s ta c h , q d z ie  ko ń c z ą  się po ­
szczegó lne  e ta p y , t j .  w  D re źn ie . 
K a r l-M a rx -S ta d t, L ip s k u , B e r li-  
m e, C o ttb u s  i Z g o rz e lc u  u tw o rz o ­
no K o m ite ty  E tapow e  o ra z  b iu ra  
o rg a n iz a c y jn e . U tó re  ściśle w s p ó ł­
p ra c u ją  z o rg a n iz a c ja m i s p o r to ­
w y m i i ca łą  lu d n o ś c ią .

W s z y s tk ie  m ia s ta  trz e c h  k r a ­
jó w  ta kże  i w  ty m  ro k u  w s p ó ł­
za w o d n ic z ą  ze sobą  o p ro p o rz e c  
p rz e c h o d n i za n a jle p s z e  p rz y g o ­
to w a n ie  e ta p u . W  ro k u  u b ie g ły m  
z d o b y ła  g o  po ra z  p ie rw s z y  
Ł ó d ź , w y p rz e d z a ją c  L ip s k .

M ilio n y  lu d z i z g ro m a d z ą  się 
z n o w u  w o k ó ł t ra s y  W y ś c ig u , b ę ­
dą  d o p in g o w a ły  z a w o d n ik ó w  I 
ra zem  z n im i m a n ife s to w a ły  swą 
n ie z ło m n ą  w o lę  u trz y m a n ia  i u-

nasza, z w y ją tk ie m  n ie w ie lu  
części z a m ie n n y c h , będz ie  k o rz y , 
s ta ła  w y łą czn i©  ze s p rz ę tu  p ro -  
c iuko w a ne g o  w  NRD.

"W ROKU na rok rośnie apor-
* *  tow e  z n acze n ie  W y ś c ig u  Po- 

k o ju  — te j p o tę ż n e j im p re z y  ko ­
la r s k ie j.  B io rą  w  n ie j u d z ia ł za- 
w o d n ic y  c o ra z  w ię k s z e j ilo śc i 
k ra jó w . S zczegó lną  ra d o ś ć  o d ­
c z u w a ją  k o la rz e  NRD, k tó rz y  w  
ty m  ro k u  s ta r to w a ć  będą Jako 
ró w n o u p ra w n ie n i cz łon ko w i©  Mi©- c iz y n a ro d o w e l F e d e S  t l ? 11 
*k!?J „(Union CycliSt*
nal). Po cztero letn ich  s taran iach  
sekcja ko la rska  NRD została jed- 
nogłoshie p rzy ję ta  do UCI. Po­
s taram y się okazać godnym i tego 
m iędzynarodow ego uznan ia,

O becn ie  im p e r ia l iś c i USA u * ł-  
łuJa za pom ocą u k ła d ó w  p a ry s - 
k ic h  z m ie n ić  część N iem iec  w  
bazę w y p a d ó w *  do  n o w e j w o jn y  
p rz e c iw  m iłu ją c y m  p o k ó j n a ro ­
d om . S p o rto w c y  NRD u b o k u  
sw ego rz ą d u , w  o p a rc iu  o p rz y ­
jaźń  ZSRR. k ra jó w  d e m o k ra c ji  
u d o w e j | m iłu ją c y c h  p o k ó j na-t rw a le n ia  p o k o ju . , ..........

L u d n o ść  NRD ze s p e c ja ln y m  | ro d ó w ,” w a lc z ą  ze w s z y s tk ic h  "s il 
z a in te re s o w a n ie m  będz ie  ś le d z ić  i p rz e c iw  w s k rz e s z a n iu  n ie m lec - 
w a lk ę  sw e j d ru ż y n y , k tó ra  w  i k ie g o  m lli ta r y z m u . W yź c ig  P okó- 
u b ie g ły m  ro k u  za ję ta  z a le d w ie  j ju  jes t w ie lk im  w k ła d e m  do  w a l-  
7 m ie js c e . Z d o ty c h c z a s o w y c h  ; k i w s z y s tk ic h  n ie m ie c k ic h  p a tr io -  
d ośw ia ricze ń  w y c ią g n ę liś m y  w ie - ! tó w  o p o k ó j i Jedność N ie- 
le w n io s k ó w  i z p oczu c ie m  pet- m ieć . Jest on  s y m b o le m  p o ro ż u - 
ne| o d p o w ie d z ia ln o ś c i p rz y s tą p i-  I m ie ń ia , p rz y ja ź n i m ię d z y  n a ro - 
l lś m y  do  w y b o ru  i p rz y g o to w a - i da rn i, ż y w y m  w y ra z e m  w y s iłk u  
m a k a n d y d a tó w  do te g o ro c z n e j o u trz y m a n i»  p o k o ju  n *  c a łym  
re p re z e n ta c ji NRD. Z nan i szo- ( św ie c ie . 
sow cy — G u s ta w  A d o lf S c h u r, | ------ -------- --
B enno Funda, F r itz  J a e h r lin g , *) W a rto  zaznaczyć , ż *  w  „ !« -  
D e tle y  I Zabel w s p ó ln ie  z m ło d y . dawn-.Tn w rć c lg u  u liczn a ™  se B u- 
m |, o b ie c u ją c y m i z a w o d n ik a m i | ka re s z c la  (70 Jan) p ię ć  czotostn-ch 

, p rz y g o to w u ją  się o b e cn ie  do ; m ie jsc  z a ję li k o la rz e  X m >  ,TSe h r- 
t ru d n y c h  e ta p ów  W y ś c ig u . P rz y  | l in g . F u n d a . D e tle v , Zabel I Mat- 
łą c z y li się  do n ic h  d w a j k o la rz e  I s te r.

K o larze  p o ls c y
rozegrali pierwszy wyścig kontrolny

W A R S Z A W A . P rzygotowu.1 ący 
sią do V I I I  W yśc igu  P o k o ju  
„ T r y b u n y  L u d u “ , ..Neués D e u t-  
s c h ls n d “  i „R u d e h o  P ra v a "  k o ­
la rze  po lscy  ro z e g ra li w  c z w a rte k

k ilo m e tra c h  z a w o d n ic y  p o je c h a li 
zgodn ie  z p la n e m , w  te m p ie  w y ­
znaczonym  przez tre n e ró w . P rz e ­
c ię tna  szybkość w yśc ig u  u s ta lo n a  
p op rz e d n io  na' 3* km/gocks. zo-

w yśc ig  k o n t ro ln y  w  P o la n ic y  n a j s ta ła  p rze kro czo n a  p on ie w a ż  do 
D o ln y m  Ś ląsku . W yśc ig  o d b y ł się j p ó łm e tk a  z a w o d n ic y  je c h a li z 
na tra s ie  p ła s k ie j d ługośc i o k o ło  ( w ia tre m . T a k  w ię c  p ie rw sza  g ru -  
121) k m . S ta rto w a ło  2« z a w o d n i- 1  pa u zyska ła  ś re d n ią  szybkość 40.«
kó w , k tó rz y  p o d z ie le n i b y l i  na 
d w ie  g ru p y , r. ty m  że s ta r t  g ru ­
p y  d ru g ie j n a s tą p ił w  tr z y  m i­
n u ty  po s ta rc ie  g ru p y  p ie rw sze j.

Po rozgrzew ce  na p ie rw s z y c h  2

3 dzień
zawodów narciarskich 

u; CSR
P R A G A . W trz e c im  d n iu  m ię -

km /g o d z ., a druga 40,9 k .m godz.
Na 2 i  p ó ł k ilo m e tra  p rzed  m e­

tą rozpoczą ł się  d o p ie ro  p ra w d z i­
w y  w yśc ig . Z a w o d n ic y  m u s ie li 
w y ka za ć  się szyb kośc ią  i ta k ty ­
ką . T rze b a  p rzyzn a ć , że te m p o  
ja z d y  k o la rz e  w y tr z y m a li  d osko ­
nałe, a ró żn ice  na m ec ie  b y ły  m i­
n im a ln e :

W g ru p ie  I  z w y c ię ż y ł B u g a l ik i  
przed K ró la k ie m . Ulikiem, C h w ie n - 
daczem, K ró lik o w s k im  i  W ięc­
k o w s k im . w IT g ™ p ie  t r iu m fo ­
w a ł Lasak, z w y c ię ż a ją c  o p $ f 
długości ro w e ru  Wilczewskiego, 

następne m ie jsca  z a ję li K ia -
| d z y n a ro d o w y c h  za w odów  n a rc ia r -  j b iń s k i, Grabowski, H a d a s ik  i  W i-  

sk ich  o W ie lk ą  N ag ro d ę  S ło w a c ji j ś n ie w sk i. 
w  m ie js c o w o ś c i V ra tn a  k /Ż i l in y  

! (CSR) ro zeg ra n o  s la lo m  s p e c ja ln y  
m ężczyzn i  k o b ie t. W konkuren- 

i c j i  m ę żczyzn  z w y c ię ż y ł B o g da lck  |
, (CSR). S pośród P o la k ó w  n a jle p -  I 
i sze m ie js c a  z a ję l i:  G ą s ien ica -R o j 
I 5 i  J . M a ru s a rz  — 7.

W g ru p ie  k o b ie t I  m ie js c e  za- i 
J Jęła re p re z e n ta n tk a  ZSR R  S iao - 
I ro w a . z  za w o d n icze k  po l& x icn

Dwa rekordy Polski
lu pływaniu

1« » « . z. a jw o o ju u iw  cenT.A L,(?iC5 ' R 0 D . N a k r y t y m  b a -
n a jle p ie j p o je ch a ła  G ro ch o lska   ̂ * w B y to m iu  o d b y ły  się 

! z a jm u ją c  I I I  m ie js c a . m ię d z y n a ro d o w e  za w o d y
S ' l * ' ack le  m ięd zy  re p re z e n ta c ją  
z rze szen ia  S po rto w e g o  S pa rta  i  

j  k lu b e m  N R D  A u fb a u
M a gdeburg , w  zaw odach p a d ły  
g 'VR re k o rd y  P o ls k i:  ju n io ró w  — 
ż re n r t le r  Jflo m . st. dow . i.ę j.a  
1 m ło d z ik ó w  — . G a w ro n o w n a  
20o m  st. k la s . s.aę.ś.

Znamy już skład 
drużyny angielskiej 

na VIII Wyścig Pokoju
W A R S Z A W A . Według o s ta tn ich  

informacji z. Londynu drużyna 
i Anglii, która weźmie udział w 
I Wvgeigu Pokoju „Trybuny Lu - 
j du“ , „Neues DeuJschland“ i „Ru- 
| cleho Prava“ składać się będzie 
z następujących zawodników: R. 

j jovers, W. Baty. B. Boyd, O 
j Bloveir, S. Brittain, R. Booty:

Piłkarze-juniorzy 
wyjechali do Wioch

Bokserzy rumuńscy 
przyjechali do Polski

W A R S ZA W A ., w  p ła te k  po  p o - , 
łu d n lu  p rz y le c ia ła  do  W a rsza w y  
s p e c ja ln y m  sam olo tem  z B uka re sa  

j tu  cześć m ło d z ie żo w e j re p re z e n ta - 
j c j i  b o k s e rs k ie j R u m u n ii.  Gości p o - 
I w ita ł  w  im ie m u  S e k c ji B o k s u  

G K K F  in i .  G a ła j,
P ięśc ia rze  ru m u ń s c y  w  sobo ty  

W A R S Z A W A , w  p ią te k  w  go- p rz y ja d ą  rk> W ro c ła w ia , gdzie , w  
| óziinach w ie c z o rn y c h  w y je c h a ła  i n ie d z ie lę  3 bm . ro z e g ra ją  spo t- 

do W łoch  16-osobowa e k ip a  m ło -  k a n ie  m ię d zyp a ń s tw o w e  z m *o- 
\ rJ-v ch p iłk a rz y  p o lsk ich , k tó rz y  | dzieżow ą re p re z e n ta c ją  P o lsk i- 

w  dn ia ch  fi—i i  bm . w ezm ą u d z ia ł i Po raz  d ru g i ru m u ń s c y  bokse- 
w  d o ro czn ym  p iłk a rs k im  tu rn ie  i rz y  w y s tą p ią  6 b m . w  Szczeci- 
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